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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Wstęp
Pew­ne­go stycz­nio­we­go po­ran­ka 2011 roku kil­ku izra­el­skich dzien­ni­ka­rzy zo­sta­ło ku swo­je­mu za­sko­cze­niu za­pro­szo­nych na spo­tka­nie zdy­rek­to­rem Mos­sa­du Me­irem Da­ga­nem, któ­ry szy­ko­wał się do odej­ścia ze sta­no­wi­ska. Było to bez­pre­ce­den­so­we za­pro­sze­nie, to­też wszy­scy je przy­ję­li. Zgod­nie zotrzy­ma­ną in­struk­cją wy­bra­ni dzien­ni­ka­rze mie­li się sta­wić wwy­zna­czo­nym dniu, owy­zna­czo­nej go­dzi­nie na par­kin­gu ki­no­we­go mul­ti­plek­su wpół­noc­nej czę­ści Tel Awi­wu. Uprze­dzo­no ich, że wżad­nym ra­zie nie po­win­ni za­bie­rać ze sobą kom­pu­te­rów, te­le­fo­nów ko­mór­ko­wych ani dyk­ta­fo­nów. Mie­li zo­stać prze­szu­ka­ni. Je­dy­ny­mi przed­mio­ta­mi, ja­kie po­zwo­lo­no im przy­nieść, były no­tat­ni­ki idłu­go­pi­sy. Owska­za­nej go­dzi­nie zo­ba­czy­li, że na par­king wjeż­dża kil­ka sa­mo­cho­dów te­re­no­wych zprzy­ciem­nio­ny­mi szy­ba­mi. Ru­szy­li wnie­zna­nym kie­run­ku. Pierw­szy raz wswo­jej hi­sto­rii Mos­sad zwo­łał kon­fe­ren­cję pra­so­wą.
 Kie­dy dzien­ni­ka­rze prze­szli już wszyst­kie kon­tro­le, ze­bra­no ich wnie­wiel­kim au­dy­to­rium. Wkrót­ce po­tem do sali wkro­czył Meir Da­gan, szef Mos­sa­du od 2002 roku. Nie­wy­so­ki, kor­pu­lent­ny męż­czy­zna, uro­dzo­ny wdaw­nym ZSRR, we­te­ran wszyst­kich wo­jen pro­wa­dzo­nych przez Izra­el od 1967 roku. Ka­rie­rę roz­po­czął weli­tar­nej jed­no­st­ce Sa­je­ret Mat­kal, póź­niej kie­ro­wał ko­man­dem, któ­re mia­ło in­fil­tro­wać izwal­czać pa­le­styń­skie ugru­po­wa­nia ter­ro­ry­stycz­ne. Meir Da­gan był hi­sto­rycz­nym to­wa­rzy­szem bro­ni Arie­la Sza­ro­na. Pod ko­niec lat sześć­dzie­sią­tych ubie­głe­go wie­ku ten ostat­ni do­wo­dził wran­dze ge­ne­ra­ła izra­el­skich sił zbroj­nych (Ca­ha­lu) woj­ska­mi Po­łu­dnia, któ­rych za­da­niem było po­wstrzy­ma­nie ata­ków ter­ro­ry­stycz­nych do­ko­ny­wa­nych przez Pa­le­styń­czy­ków ze Stre­fy Gazy. W1970 roku Sza­ron utwo­rzył jed­nost­kę wy­wia­dow­czą Sa­je­ret Ri­mon, ana jej cze­le po­sta­wił mło­de­go ka­pi­ta­na Da­ga­na, któ­re­go 35 lat póź­niej mia­nu­je sze­fem Mos­sa­du. Ce­lem tej jed­nost­ki było prze­pro­wa­dza­nie na te­re­nach pa­le­styń­skich, pod róż­ny­mi przy­kryw­ka­mi, mi­sji in­fil­tra­cyj­nych, któ­re mia­ły umoż­li­wić chwy­ta­nie ili­kwi­do­wa­nie do­mnie­ma­nych ter­ro­ry­stów. Nie­któ­rzy lu­dzie Da­ga­na po­su­wa­li się tak da­le­ko wswo­jej bra­wu­rze, że uda­jąc pa­le­styń­skich bo­jow­ni­ków, jeź­dzi­li po uli­cach wod­kry­tych te­re­nów­kach, zka­łasz­ni­ko­wa­mi wręku. Da­gan wal­czył weli­tar­nych jed­nost­kach jesz­cze w1973 roku, ana­stęp­nie pod­czas woj­ny zLi­ba­nem. Był dwu­krot­nie ran­ny, raz bar­dzo cięż­ko, wple­cy.
 Sta­jąc tam­te­go dnia przed dzien­ni­ka­rza­mi, Da­gan roz­po­czął swo­je prze­mó­wie­nie od przy­wo­ła­nia tego epi­zo­du: „War­to zo­stać ran­nym wple­cy. Moż­na wte­dy otrzy­mać za­świad­cze­nie le­kar­skie po­twier­dza­ją­ce, że ma się krę­go­słup”1. W2002 roku Ariel Sza­ron po­sta­wił Da­ga­na na cze­le agen­cji dla­te­go, że ten ostat­ni miał wso­bie coś z„twar­de­go ka­pu­sia”, jak to zroz­czu­le­niem okre­ślał jego men­tor, ale tak­że by wy­mie­nić po­przed­nie­go dy­rek­to­ra, Efra­ima Ha­le­wie­go, któ­re­go me­to­dy uzna­no za zbyt dy­plo­ma­tycz­ne jak na Mos­sad. Sza­ron po­dob­no po­wie­dział wów­czas Da­ga­no­wi, że ży­czy so­bie „Mos­sa­du zno­żem wzę­bach”. Ta mi­sja, zgrub­sza rzecz bio­rąc, zo­sta­ła wy­peł­nio­na: dzię­ki licz­nym ope­ra­cjom prze­ciw­ko is­lam­skim ter­ro­ry­stom, któ­re po­dej­mo­wał od po­cząt­ku swo­jej pierw­szej ka­den­cji, Da­gan szyb­ko zy­skał warab­skiej pra­sie przy­do­mek „Su­per­ma­na Izra­ela”. Tym ra­zem jed­nak za­mie­rzał mu się sprze­nie­wie­rzyć. 
 Tam­te­go dnia Da­gan wy­gło­sił przed osłu­pia­łym au­dy­to­rium mowę, wktó­rej ostro skry­ty­ko­wał kie­row­nic­two rzą­du za roz­wa­ża­nie sza­lo­ne­go po­my­słu, ja­kim był atak na irań­skie in­sta­la­cje ją­dro­we. „Uży­cie prze­mo­cy przez pań­stwo wią­że się ze strasz­li­wy­mi kosz­ta­mi… Ro­bo­cza hi­po­te­za, zgod­nie zktó­rą da się po­wstrzy­mać irań­ski pro­gram ją­dro­wy po­przez atak woj­sko­wy, jest błęd­na. Nie ma ta­kich moż­li­wo­ści mi­li­tar­nych. Moż­na spo­wo­do­wać jego opóź­nie­nie, ale nie bę­dzie ono duże”. Co wię­cej, do­dał, za­kła­da to bar­dzo po­waż­ne kon­se­kwen­cje dla lud­no­ści Izra­ela. Za­ata­ko­wa­nie Ira­nu wy­wo­ła­ło­by nową woj­nę zHe­zbol­la­hem izHa­ma­sem. Na pierw­szej li­nii zno­wu zna­leź­li­by się cy­wi­le.
 Dzien­ni­ka­rze ro­bi­li no­tat­ki, wy­mie­nia­jąc ukrad­kiem zko­le­ga­mi peł­ne nie­do­wie­rza­nia spoj­rze­nia. Ża­den znich nie przy­po­mi­nał so­bie, by kie­dy­kol­wiek wcze­śniej whi­sto­rii Izra­ela do­szło do ta­kie­go fron­tal­ne­go, pu­blicz­ne­go prze­ciw­sta­wie­nia się sze­fa Mos­sa­du pre­mie­ro­wi. Da­gan nie prze­bie­rał wsło­wach inie za­mie­rzał na tym po­prze­stać po wy­sła­niu go przez Ben­ja­mi­na Ne­tan­ja­hu na eme­ry­tu­rę.
 Czte­ry mie­sią­ce póź­niej, pod­czas kon­fe­ren­cji zor­ga­ni­zo­wa­nej na uni­wer­sy­te­cie wTel Awi­wie, Da­gan oznaj­mił: „To, że ktoś zo­stał wy­bra­ny, nie ozna­cza, że jest in­te­li­gent­ny!”. Opo­my­śle zbom­bar­do­wa­nia irań­skich in­sta­la­cji ją­dro­wych po­wie­dział: „To naj­głup­szy pro­jekt, oja­kim kie­dy­kol­wiek sły­sza­łem”. Zwra­ca­jąc uwa­gę na fakt, że in­sta­la­cje są roz­pro­szo­ne iznaj­du­ją się wco naj­mniej kil­ku­na­stu róż­nych miej­scach, oce­nił, że nie­unik­nio­ny wtej sy­tu­acji ma­so­wy atak mógł­by do­pro­wa­dzić do trwa­łej woj­ny zIra­nem, „jed­nej ztych, októ­rych wia­do­mo, kie­dy się za­czy­na­ją, ale nie wia­do­mo, kie­dy się koń­czą”. Dzien­ni­ka­rze, któ­rzy kil­ka­na­ście ty­go­dni wcze­śniej uczest­ni­czy­li wnie­for­mal­nym brie­fin­gu, sta­wi­li się tego dnia na uni­wer­sy­te­cie jak je­den mąż. Tym ra­zem mo­gli za­cy­to­wać sło­wa Da­ga­na, po­da­jąc źró­dło, co wy­wo­ła­ło me­dial­ne tor­na­do wIzra­elu ina ca­łym świe­cie.
 Kil­ku by­łych sze­fów Mos­sa­du: Efra­im Ha­le­wi, Zwi Za­mir iDani Ja­tom, po­par­ło Da­ga­na, oświad­cza­jąc, że ma pra­wo do obro­ny wła­sne­go punk­tu wi­dze­nia (Ha­le­wi, jak zwy­kle dy­plo­ma­ta, uści­ślił, że on sam nie użył­by ta­kich epi­te­tów pod ad­re­sem Ne­tan­ja­hu…). Tak­że 85-let­ni wów­czas we­te­ran Mos­sa­du Rafi Eitan, któ­ry zy­skał sła­wę, do­wo­dząc ope­ra­cją poj­ma­nia na­zi­stow­skie­go zbrod­nia­rza wo­jen­ne­go Adol­fa Eich­man­na, zgo­dził się zdo­ko­na­ną przez Da­ga­na ana­li­zą. Zko­lei mi­ni­ster obro­ny Ehud Ba­rak, jak moż­na się było spo­dzie­wać, miał za złe Da­ga­no­wi, że przed­sta­wił swo­ją opi­nię pu­blicz­nie. Uznał, że nie­mą­drze jest pro­wa­dzić tego ro­dza­ju de­ba­tę wobec­no­ści me­diów. To nie ostu­dzi­ło wnaj­mniej­szym stop­niu kon­te­sta­tor­skie­go za­pa­łu Me­ira Da­ga­na, któ­re­mu wkrót­ce ode­bra­no pasz­port dy­plo­ma­tycz­ny (wszy­scy sze­fo­wie Mos­sa­du dys­po­nu­ją ta­kim pasz­por­tem, uła­twia­ją­cym im po­dró­że za­gra­nicz­ne, azwy­czaj na­ka­zu­je zo­sta­wić go im jesz­cze przez rok po odej­ściu ze służ­by). Bez wzglę­du na to, jaki los spo­tka pro­jekt ata­ku zpo­wie­trza na Iran, ta po­le­mi­ka usank­cjo­no­wa­ła by­łych sze­fów Mos­sa­du jako praw­dzi­wą prze­ciw­wła­dzę wIzra­elu. Garst­ka męż­czyzn była wsta­nie wy­wo­łać, bez wcze­śniej­szych uzgod­nień, de­ba­tę pu­blicz­ną oogól­no­na­ro­do­wym za­się­gu ize­pchnąć do de­fen­sy­wy pre­mie­ra, mimo jego wy­so­kich no­to­wań wson­da­żach.
 Ma­szy­na do pro­duk­cji fan­ta­zji
 To tyl­ko jed­na zwła­ści­wo­ści tej wy­jąt­ko­wej służ­by, cie­szą­cej się wIzra­elu tak du­żym pre­sti­żem, że pra­ca wniej sta­je się atu­tem otwie­ra­ją­cym drzwi do ka­rie­ry wpo­li­ty­ce czy biz­ne­sie. Mos­sad to je­den zfi­la­rów, na któ­rych opie­ra się bez­pie­czeń­stwo Izra­ela. Jego suk­ce­sy są ce­le­bro­wa­ne wnie­skoń­czo­ność, apo­raż­ki ana­li­zo­wa­ne znie­po­ko­jem. Za gra­ni­cą na opi­sy­wa­nie Mos­sa­du zu­ży­to od cza­su jego po­wsta­nia ogrom­ne ilo­ści atra­men­tu, od­wrot­nie pro­por­cjo­nal­ne do licz­by wia­ry­god­nych in­for­ma­cji na jego te­mat, ja­ki­mi dys­po­nu­je­my. Aby uzy­skać ja­kieś wy­obra­że­nie oska­li tego zja­wi­ska, wy­star­czy wpi­sać ha­sło „Mos­sad” do ja­kiej­kol­wiek wy­szu­ki­war­ki in­ter­ne­to­wej, wktó­rymś zuży­wa­nych współ­cze­śnie ję­zy­ków, iprze­rzu­cić parę spo­śród mi­lio­nów od­po­wie­dzi. Nie ma dnia, by nie po­ja­wia­ło się kil­ka no­wych ar­ty­ku­łów przy­pi­su­ją­cych mu taką czy inną po­ta­jem­ną ope­ra­cję tłu­ma­czą­cą wstrzą­sy na świa­to­wej sce­nie. Ob­wi­nia­no go owszyst­ko, od za­ma­chów z11 wrze­śnia 2001 roku po re­wo­lu­cje arab­skie, zbrod­nie Mo­ha­me­da Me­ra­ha itp. Woczach spe­cja­li­stów od wy­wia­du są to mało wia­ry­god­ne wy­two­ry fan­ta­zji. Ale znaj­du­ją one au­dy­to­rium. 
 Tym­cza­sem wca­le nie trze­ba od­bie­gać od moż­li­wych do spraw­dze­nia fak­tów, by się prze­ko­nać, że hi­sto­ria Mos­sa­du, ta, któ­ra się wy­ła­nia zna­szych ba­dań oraz ztych prze­pro­wa­dzo­nych wcze­śniej, rze­czy­wi­ście jest pod wie­lo­ma wzglę­da­mi nie­zwy­kła, wręcz po­wie­ścio­wa. Żad­na inna służ­ba nie ma na kon­cie tylu za­bójstw: od cza­su ma­sa­kry izra­el­skich spor­tow­ców pod­czas igrzysk olim­pij­skich wMo­na­chium w1972 roku było ich kil­ka­set. Wbrew roz­po­wszech­nio­nej opi­nii ame­ry­kań­scy ira­dziec­cy szpie­dzy dość rzad­ko bo­wiem za­bi­ja­li się na­wza­jem pod­czas zim­nej woj­ny, ajesz­cze rza­dziej wcią­gu ostat­nich dwu­dzie­stu lat. Żad­na inna służ­ba nie wy­da­je się wta­kim stop­niu pod­le­gać po­li­tycz­nej pre­sji wswo­im kra­ju. Żad­na nie od­zna­cza się taką bra­wu­rą wtrak­cie prze­pro­wa­dza­nia ope­ra­cji, ry­zy­ku­jąc wy­wo­ła­nie gi­gan­tycz­nych skan­da­li wra­zie wpad­ki: wi­dać to było na przy­kła­dzie za­bój­stwa jed­ne­go zsze­fów Ha­ma­su wDu­ba­ju w2009 roku. Wresz­cie żad­na ze służb nie re­ali­zu­je tylu mi­sji jed­no­cze­śnie: wy­wiad, kontr­wy­wiad, zwal­cza­nie ter­ro­ry­zmu, ale tak­że po­ta­jem­ne kon­tak­ty dy­plo­ma­tycz­ne zkra­ja­mi bę­dą­cy­mi ofi­cjal­nie wro­ga­mi Izra­ela, spie­sze­nie zpo­mo­cą lud­no­ści ży­dow­skiej za­gro­żo­nej śmier­cią wswo­ich kra­jach, wspar­cie dla izra­el­skie­go prze­my­słu zbro­je­nio­we­go itp. Do tego stop­nia, że Mos­sad moż­na okre­ślić jako wie­lo­funk­cyj­ny „scy­zo­ryk” wy­wia­du. 
 Tę wie­lo­funk­cyj­ność tłu­ma­czą wzglę­dy hi­sto­rycz­ne. Mos­sad, któ­ry zna­my, zo­stał utwo­rzo­ny wgrud­niu 1949 roku przez Reu­we­na Szi­loę, do­rad­cę pre­mie­ra Da­wi­da Ben Gu­rio­na, apie­czę nad nim po­wie­rzo­no Mi­ni­ster­stwu Spraw Za­gra­nicz­nych. Szi­loa chciał, by była to struk­tu­ra zdol­na ko­or­dy­no­wać pra­cę już ist­nie­ją­cych służb oraz uspraw­nić zbie­ra­nie da­nych wy­wia­dow­czych. Zo­stał jej pierw­szym dy­rek­to­rem. W1951 roku Ben Gu­rion iSzi­loa po­sta­no­wi­li prze­pro­wa­dzić re­or­ga­ni­za­cję iagen­cję pod­po­rząd­ko­wa­no bez­po­śred­nio kan­ce­la­rii pre­mie­ra, jesz­cze za­nim w1963 roku na­zwa­no ją Mos­sa­dem2. Wraz zupły­wem lat przy­by­wa­ło jej za­dań, do­szło na przy­kład zbie­ra­nie da­nych wy­wia­dow­czych za gra­ni­cą.
 Obec­na jej struk­tu­ra daje otym peł­ne wy­obra­że­nie (zo­bacz: za­łącz­nik ze sche­ma­tem or­ga­ni­za­cyj­nym). Kwa­te­ra Głów­na wTel Awi­wie obej­mu­je kil­ka du­żych wy­dzia­łów ope­ra­cyj­nych:
 – Co­met, naj­waż­niej­szy ze wszyst­kich, ma za za­da­nie zbie­ra­nie in­for­ma­cji wy­wia­dow­czych za gra­ni­cą.
 – Ne­wiot zaj­mu­je się pod­słu­cha­mi, śle­dze­niem osób, wła­ma­nia­mi iin­ny­mi po­ta­jem­ny­mi pro­ce­de­ra­mi.
 – Me­ca­da, le­piej zna­na pod po­przed­nią na­zwą Ce­za­rea, spe­cja­li­zu­je się wope­ra­cjach pa­ra­mi­li­tar­nych, sa­bo­ta­żu ioczy­wi­ście wza­bój­stwach (te ostat­nie po­wie­rzo­no utwo­rzo­nej wjej ło­nie jed­no­st­ce Ki­don, czy­li Ba­gnet).
 – Wy­dział Wy­wia­dow­czy zbie­ra iana­li­zu­je dane na te­re­nie kra­ju. Wjego ra­mach dzia­ła LAP (Lo­ha­ma Psi­cho­lo­git), służ­ba, któ­ra pro­wa­dzi woj­nę psy­cho­lo­gicz­ną.
 – Te­wel jest wy­dzia­łem po­li­tycz­nym, od­po­wia­da też za łącz­ność zin­ny­mi służ­ba­mi wy­wia­dow­czy­mi (rów­nież zkra­jów nie­utrzy­mu­ją­cych sto­sun­ków dy­plo­ma­tycz­nych zIzra­elem).
 – Ca­fri­rim czu­wa nad bez­pie­czeń­stwem Ży­dów wszę­dzie wświe­cie. Prze­pro­wa­dził mię­dzy in­ny­mi ope­ra­cje „Moj­żesz” i„Sa­lo­mon”, któ­re umoż­li­wi­ły ewa­ku­ację etiop­skich Ży­dów do Izra­ela.
 Do tego na­le­ży do­dać ko­mór­ki wspar­cia: dzia­ły per­so­nal­ny oraz księ­go­wo­ści, do spraw szko­leń, tech­no­lo­gii, ba­dań itp. Wsu­mie nie­wie­le po­nad 2000 osób, ale dys­po­nu­ją­cych ogrom­ny­mi środ­ka­mi jak na tę licz­bę za­trud­nio­nych. Zna­szych usta­leń wy­ni­ka, że poza ofi­cjal­nym bu­dże­tem Mos­sad zcza­sem zdo­łał stwo­rzyć „czar­ne kasy”, słu­żą­ce mu do fi­nan­so­wa­nia naj­bar­dziej se­kret­nych ope­ra­cji. 
 Mos­sad jest spad­ko­bier­cą kil­ku mi­li­cyj­nych for­ma­cji obron­nych iwy­wia­dow­czych utwo­rzo­nych jesz­cze wcza­sach Bry­tyj­skie­go Man­da­tu Pa­le­sty­ny. Naj­waż­niej­szą znich była Ha­ga­na (zwła­sną służ­bą wy­wia­dow­czą Szai, po­wsta­łą w1940 roku), któ­ra pró­bo­wa­ła in­fil­tro­wać za­rów­no siły bry­tyj­skie, jak iarab­skie. Wcza­sie woj­ny ipo woj­nie Ha­ga­na or­ga­ni­zo­wa­ła emi­gra­cję Ży­dów zEu­ro­py do Izra­ela. Po pro­kla­mo­wa­niu nie­pod­le­gło­ści Szai zo­sta­ła roz­wią­za­na, ajej człon­ko­wie przy­dzie­le­ni do wy­wia­du woj­sko­we­go, któ­re­go głów­nym za­da­niem było ob­ser­wo­wa­nie ioce­na za­gro­że­nia mi­li­tar­ne­go ze stro­ny państw ota­cza­ją­cych Izra­el. Wcią­gu pierw­szych mie­się­cy ist­nie­nia tego pań­stwa zbie­ra­niem da­nych wy­wia­dow­czych ipo­ta­jem­ny­mi ope­ra­cja­mi za gra­ni­cą zaj­mo­wał się De­par­ta­ment Po­li­tycz­ny Mi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych. W1949 roku te za­da­nia prze­jął Mos­sad. Jed­nak od 1979 roku Mi­ni­ster­stwo Spraw Za­gra­nicz­nych zno­wu dys­po­nu­je wła­snym cen­trum pro­gno­zo­wa­nia iba­dań po­li­tycz­nych. Od 1999 roku Izra­el ma zaś Na­ro­do­wą Radę Bez­pie­czeń­stwa, któ­ra umoż­li­wia ko­or­dy­no­wa­nie inad­zo­ro­wa­nie dzia­łal­no­ści wy­wia­du. Pod­le­ga ona pre­mie­ro­wi.
 Mię­dzy współ­pra­cą ary­wa­li­za­cją
 Mos­sad jest tyl­ko jed­ną ztrzech głów­nych izra­el­skich agen­cji wy­wia­dow­czych obok Szin Bet (zna­nej rów­nież jako Sza­bak), służ­by bez­pie­czeń­stwa we­wnętrz­ne­go po­rów­ny­wal­nej zFBI, zbry­tyj­skim MI5 czy fran­cu­ską DCRI, oraz Ama­nu, woj­sko­wej służ­by wy­wia­dow­czej. Wpu­bli­ka­cjach in­spi­ro­wa­nych przez we­te­ra­nów Mos­sa­du rola Szin Bet iAma­nu jest czę­sto po­mniej­sza­na bądź po­mi­ja­na. My spró­bu­je­my przy­wró­cić im wła­ści­we miej­sce, klu­czo­we dla zro­zu­mie­nia wie­lu ope­ra­cji. Jak prze­ko­na­my się pod­czas lek­tu­ry tej książ­ki, wszyst­kie trzy agen­cje mu­sia­ły czę­sto współ­pra­co­wać, aich sto­sun­ki nie­rzad­ko by­wa­ły burz­li­we. Wie­le ope­ra­cji pre­zen­to­wa­nych jako dzie­ło Mos­sa­du było tak na­praw­dę wspól­ny­mi ak­cja­mi. Wprzy­pad­ku nie­po­wo­dze­nia służ­by czę­sto zrzu­ca­ją na sie­bie na­wza­jem od­po­wie­dzial­ność za po­raż­kę. Wnie­któ­rych spra­wach mogą na­wet ze sobą kon­ku­ro­wać albo wręcz so­bie prze­szka­dzać, przy­to­czy­my kil­ka ta­kich przy­kła­dów. Eli­tar­ne jed­nost­ki ar­mii (jak słyn­na Sa­je­ret Mat­kal) rów­nież są wy­ko­rzy­sty­wa­ne wtaj­nych mi­sjach, któ­re idą póź­niej na kon­to Mos­sa­du czy Ama­nu. Zdru­giej stro­ny zda­rza się, że zo­sta­je utwo­rzo­na taka czy inna „rów­no­le­gła służ­ba” do re­ali­za­cji za­dań, któ­re nie po­win­ny być przy­pi­sy­wa­ne tra­dy­cyj­nym agen­cjom. Jako przy­kład może po­słu­żyć La­kam, Biu­ro Łącz­ni­ko­we do spraw Na­uko­wych, któ­re­go część po­czy­nań po­zo­sta­je nie­zna­na po dziś dzień. Wroku 2000 ujaw­nio­no ist­nie­nie in­nej służ­by – DSDE, utwo­rzo­nej wla­tach sie­dem­dzie­sią­tych. Wie­my oniej nie­wie­le poza tym, że czu­wa nad bez­pie­czeń­stwem Mi­ni­ster­stwa Obro­ny, in­sta­la­cji ją­dro­wych (łącz­nie zre­ak­to­rem wDi­mo­nie) izaj­mu­je się po­lo­wa­niem na kre­ty win­nych służ­bach.
 Izra­el jest ma­łym kra­jem, oto­czo­nym przez wro­gie na­ro­dy. Więk­szość sta­nu oso­bo­we­go jego sił zbroj­nych sta­no­wią re­zer­wi­ści, któ­rych trud­no mo­bi­li­zo­wać na dłu­go bez fa­tal­nych skut­ków dla go­spo­dar­ki pań­stwa. Dla­te­go izra­el­skie służ­by cha­rak­te­ry­zu­je taki prze­rost ope­ra­cji spe­cjal­nych, łą­czą­cych wy­wiad zak­cja­mi pa­ra­mi­li­tar­ny­mi, przede wszyst­kim za­bój­stwa­mi wy­bra­nych osób, któ­re koń­czą się spek­ta­ku­lar­ny­mi suk­ce­sa­mi lub spek­ta­ku­lar­ny­mi po­raż­ka­mi. Fia­ska są wtej sy­tu­acji nie­unik­nio­ne, czę­ścio­wo re­kom­pen­su­je je prze­sad­ne na­gła­śnia­nie uda­nych ope­ra­cji. Wła­dze jed­nak rzad­ko się nimi chwa­lą, in­for­ma­cje wy­cie­ka­ją ra­czej wpo­sta­ci barw­nych opo­wie­ści. Są one skie­ro­wa­ne za­rów­no do wro­gów Izra­ela, któ­rym na­le­ży wmó­wić, że Mos­sad jest wszech­moc­ny, jak ido oby­wa­te­li pań­stwa ży­dow­skie­go, któ­rych trze­ba zko­lei uspo­ko­ić, acza­sem iprze­ko­nać, zwłasz­cza przed wy­bo­ra­mi.
 Mos­sad jest tak­że zna­ny zwer­bo­wa­nia ma­ją­cych świet­ne doj­ścia źró­deł in­for­ma­cji wca­łym świe­cie, nie wy­łą­cza­jąc wro­gich kra­jów. Nie­któ­re ta­kie przy­pad­ki są już zna­ne, od­kry­je­my jed­nak inne, cza­sem bar­dzo za­ska­ku­ją­ce. Wresz­cie Mos­sad iAman są wy­mie­nia­ne wśród naj­lep­szych agen­cji wy­wia­dow­czych wświe­cie pod wzglę­dem tech­no­lo­gii pod­słu­cho­wych. Jed­nost­ka 8200 Ama­nu ucho­dzi za po­rów­ny­wal­ną zame­ry­kań­ską Agen­cją Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­we­go (NSA), choć jest znacz­nie mniej­sza. Wdo­dat­ku może ona ko­rzy­stać znaj­bar­dziej za­awan­so­wa­nych wswej ka­te­go­rii sa­te­li­tów… oraz znie­ofi­cjal­ne­go do­stę­pu do da­nych ze­bra­nych przez inne służ­by.
 Mimo wszyst­kich tych atu­tów iprze­wa­gi wnie­któ­rych dzie­dzi­nach izra­el­ski wy­wiad nie był­by wsta­nie sam do­ko­nać tylu bra­wu­ro­wych wy­czy­nów. Klu­czo­wą rolę, jak się prze­ko­na­my, od­gry­wa­ła za­wsze jego współ­pra­ca zza­chod­ni­mi agen­cja­mi wy­wia­dow­czy­mi. Wmo­men­cie na­ro­dzin Izra­ela fran­cu­skie służ­by były pod tym wzglę­dem naj­więk­szym opar­ciem dla Mos­sa­du iAma­nu, ale pod ko­niec lat sześć­dzie­sią­tych wię­zy te ule­gły roz­luź­nie­niu. Pierw­szo­pla­no­we­go zna­cze­nia na­brał póź­niej so­jusz ze służ­ba­mi ame­ry­kań­ski­mi: CIA, FBI iNSA. Wwal­ce zHa­ma­sem czy He­zbol­la­hem Mos­sad dys­po­nu­je ogra­ni­czo­ny­mi środ­ka­mi inie może być obec­ny we wszyst­kich go­rą­cych miej­scach glo­bu. Bez po­tę­gi służb ame­ry­kań­skich, któ­re są wsta­nie dzia­łać jed­no­cze­śnie wAme­ry­ce Pół­noc­nej iPo­łu­dnio­wej, ta wal­ka oka­za­ła­by się znacz­nie bar­dziej nie­rów­na. Sto­sun­ki po­mię­dzy so­jusz­ni­ka­mi nig­dy nie były wol­ne od na­pięć inie­czy­stych za­gry­wek, prze­trwa­ły jed­nak zprzy­czyn po­li­tycz­nych iwdo­brze po­ję­tym in­te­re­sie obu stron. Wie­le in­nych służb państw Za­cho­du, ta­kich jak Wiel­ka Bry­ta­nia, Ka­na­da czy Niem­cy, rów­nież utrzy­mu­je zMos­sa­dem re­la­cje, to­wa­rzy­szy im jed­nak pe­wien brak za­ufa­nia. Pierw­sze roz­dzia­ły od­sło­nią wie­le nadal mało zna­nych aspek­tów tej współ­pra­cy.
 Wbrew temu, co moż­na by po­my­śleć, Mos­sad za­wsze sta­rał się utrzy­my­wać bar­dzo dys­kret­ne kon­tak­ty tak­że ze służ­ba­mi wza­sa­dzie wro­gi­mi. Ro­bił to bądź sam, bądź po­przez roz­ma­itych po­śred­ni­ków. Jak wprzy­pad­ku KGB, kie­dy wpew­nych okre­sach trze­ba było uzy­ski­wać dla Ży­dów ze­zwo­le­nie na wy­emi­gro­wa­nie zZSRR. Po­dob­nie wy­glą­da­ły na ogół kon­tak­ty zJor­da­nią czy Ma­ro­kiem, któ­rych przy­wód­cy go­dzi­li się na pro­wa­dze­nie dys­kret­ne­go dia­lo­gu zIzra­elem. Albo wprzy­pad­ku służb ta­kich jak tu­rec­ki MIT, któ­re­mu Mos­sad za­pro­po­no­wał po pro­stu swo­je usłu­gi wwal­ce zkur­dyj­ską PKK wy­łącz­nie po to, by przy­wró­cić cen­ne dla Izra­ela sto­sun­ki dy­plo­ma­tycz­ne wtym re­gio­nie. Mos­sad wy­stę­pu­je więc cza­sa­mi wroli pod­wy­ko­naw­cy, wy­mie­nia­jąc swo­ją wie­dzę ido­świad­cze­nie na po­li­tycz­ne ieko­no­micz­ne ko­rzy­ści dla Izra­ela.
 Se­rię „he­ro­icz­nych” ope­ra­cji Mos­sa­du zpierw­szych de­kad jego dzia­łal­no­ści, ta­kich jak schwy­ta­nie na­zi­sty Eich­man­na, kra­dzież ra­dziec­kie­go miga, upro­wa­dze­nie zCher­bo­ur­ga fran­cu­skich ku­trów woj­sko­wych ob­ło­żo­nych em­bar­giem itp., opi­sa­no już wlicz­nych pu­bli­ka­cjach, na przy­kład wTaj­nej hi­sto­rii Mos­sa­du Gor­do­na Tho­ma­sa3, któ­ra od­nio­sła świa­to­wy suk­ces. Nie za­mie­rza­my wra­cać do tam­tych spraw, chy­ba że bę­dzie­my wsta­nie wnieść do nich coś no­we­go. Sku­pi­my się wtej książ­ce na naj­now­szym okre­sie, cha­rak­te­ry­zu­ją­cym się ogrom­nie na­pię­tą sy­tu­acją na kil­ku fron­tach oraz wzro­stem licz­by taj­nych ope­ra­cji.
 Do po­cząt­ku lat osiem­dzie­sią­tych XX wie­ku sce­na po­li­tycz­na była względ­nie sta­bil­na. Dzię­ki swo­jej prze­wa­dze mi­li­tar­nej, po­łą­czo­nej ze sku­tecz­nym wy­wia­dem, Izra­el trzy­mał wsza­chu kra­je arab­skie, na ogół wro­go do nie­go na­sta­wio­ne. Ak­cje ter­ro­ry­stycz­ne cha­otycz­nych ru­chów pa­le­styń­skich były nie­wąt­pli­wie krwa­we, ale nie za­gra­ża­ły po­waż­nie ist­nie­niu Izra­ela. Opi­nia pu­blicz­na wEu­ro­pie ra­czej sprzy­ja­ła Pa­le­styń­czy­kom, pod­czas gdy eu­ro­pej­skie służ­by wy­wia­dow­cze wpeł­ni współ­pra­co­wa­ły zMos­sa­dem. Krót­ko mó­wiąc, mimo wy­pad­ków przy pra­cy moż­na było są­dzić, że izra­el­skie służ­by kon­tro­lu­ją za­gro­że­nia. Ta sy­tu­acja bar­dzo się zmie­ni­ła wla­tach osiem­dzie­sią­tych. Re­wo­lu­cja irań­ska w1979 roku iin­wa­zja na Li­ban w1982 za­trzę­sły świa­tem. Or­ga­ni­za­cja Wy­zwo­le­nia Pa­le­sty­ny zo­sta­ła osła­bio­na, aizra­el­skim służ­bom spo­ro cza­su za­ję­ło zro­zu­mie­nie, że po­ja­wia­ją się nowe, bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne za­gro­że­nia ze stro­ny He­zbol­la­hu, zbroj­ne­go ra­mie­nia Ira­nu wLi­ba­nie, awkrót­ce tak­że wIra­ku, oraz ze stro­ny Ha­ma­su, któ­ry stał się kon­ku­ren­cją dla OWP na te­re­nach pa­le­styń­skich. Dwóch no­wych wro­gów, owie­le bar­dziej zdy­scy­pli­no­wa­nych ikrwa­wych, któ­rzy przy­ję­li dość no­wa­tor­ską tak­ty­kę sa­mo­bój­czych za­ma­chów iza­czę­li sto­so­wać naj­no­wo­cze­śniej­sze tech­no­lo­gie. Wro­gów tym bar­dziej trud­nych do uniesz­ko­dli­wie­nia, że cho­dzi oor­ga­ni­za­cje nie­pań­stwo­we, taj­ne, któ­rych przy­wód­cy są sła­bo roz­po­zna­wal­ni inie­zwy­kle mo­bil­ni. Na­sze ba­da­nia wy­ka­żą, że po dwóch de­ka­dach po­ru­sza­nia się po omac­ku inie­zbyt roz­strzy­ga­ją­cych ata­ków Mos­sad wkoń­cu zna­lazł naj­lep­szy zmoż­li­wych spo­sób na sta­wie­nie czo­ła no­wym wro­gom. Cho­dzi onie­czy­ste za­gryw­ki eko­no­micz­ne ifi­nan­so­we.
 Od lat dzie­więć­dzie­sią­tych ze­szłe­go wie­ku wie­lo­krot­nie wzro­sła licz­ba za­dań, przed któ­ry­mi stoi Mos­sad: za­pew­nie­nie trwa­ło­ści wspar­cia ze stro­ny Sta­nów Zjed­no­czo­nych, wal­ka zroz­prze­strze­nia­niem tech­no­lo­gii ją­dro­wych, zwłasz­cza przez Iran, blo­ko­wa­nie do­staw bro­ni prze­zna­czo­nych dla te­ry­to­riów pa­le­styń­skich, czy to dro­gą mor­ską, czy tu­ne­la­mi, ochro­na swo­ich źró­deł in­for­ma­cji ipo­szu­ki­wa­nie no­wych wza­mę­cie arab­skich re­wo­lu­cji, ude­rza­nie wro­gów po kie­sze­ni itp. Prze­śle­dzi­my naj­now­szą hi­sto­rię po­ta­jem­nych walk, po­ja­wia­nie się wciąż no­wych wy­zwań ico­raz bar­dziej krwa­we kon­fron­ta­cje.
Rozdział 1
Przyjaciele z Francji
„Wie­dział pan, że po woj­nie mia­łem ro­mans zMar­ti­ne Ca­rol4? Iże po­rzu­ci­łem ją bez uprze­dze­nia, żeby za­miesz­kać wki­bu­cu? Nig­dy mi tego nie wy­ba­czy­ła!”. Wbrew po­zo­rom męż­czy­zna, któ­ry to mówi, nie jest mi­to­ma­nem. Eks­cen­try­kiem, zpew­no­ścią. Cie­ka­wy fa­cet ztego Al­fre­da T.! Ów żwa­wy, ru­basz­ny dzie­więć­dzie­się­cio­la­tek, któ­ry po przej­ściu na eme­ry­tu­rę osiadł wma­łym mia­stecz­ku na po­łu­dniu Fran­cji, miał ty­sią­ce wcie­leń5, po­czy­na­jąc od licz­nych mi­sji we Fran­cji, Al­gie­rii iSzwaj­ca­rii dla Cen­tral­ne­go Biu­ra Wy­wia­du iOpe­ra­cji (BCRA), taj­nych służb Wol­nej Fran­cji. Dane mu było ob­co­wać za­rów­no z„Dzi­kim Bil­lem” Do­no­va­nem, sze­fem ame­ry­kań­skie­go Biu­ra Służb Stra­te­gicz­nych (OSS), jak izAla­nem Dul­le­sem, kie­ru­ją­cym pla­ców­ką OSS wBer­nie, przy­szłym sze­fem CIA. Po woj­nie Al­fred do­łą­czył do Dy­rek­cji Ge­ne­ral­nej Stu­diów iBa­dań (DGER), wkrót­ce prze­mia­no­wa­nej na Służ­bę Do­ku­men­ta­cji Za­gra­nicz­nej iKontr­wy­wia­du (SDE­CE), któ­ra była po­przed­nicz­ką obec­nej Dy­rek­cji Ge­ne­ral­nej Bez­pie­czeń­stwa Ze­wnętrz­ne­go (DGSE). Jed­no­cze­śnie kon­ty­nu­ował stu­dia me­dycz­ne roz­po­czę­te wAl­gie­rze pod­czas woj­ny. Wgrud­niu 1947 roku wra­mach służ­by ka­za­no mu się sta­wić wsie­dzi­bie Dy­rek­cji Nad­zo­ru Te­ry­to­rium (DST). „Or­dy­nans pro­wa­dzi mnie do dy­rek­to­ra, wjego biu­rze za­sta­ję we­te­ra­na zLon­dy­nu, któ­ry po wy­zwo­le­niu za­jął się po­li­ty­ką. Ści­ska mi dłoń, ady­rek­tor wska­zu­je fo­te­le iza­pra­sza, by­śmy usie­dli. Pyta mnie pro­sto zmo­stu: «Jest pan Ży­dem? Ma pan Ży­dów wro­dzi­nie?». Kie­dy za­prze­czam, cią­gnie da­lej: «An­gli­cy wkrót­ce opusz­czą Pa­le­sty­nę, co wspo­sób nie­unik­nio­ny spo­wo­du­je star­cie po­mię­dzy dwie­ma spo­łecz­no­ścia­mi: ży­dow­ską iarab­ską. Fran­cja chce wes­przeć Ży­dów, by mo­gli sta­wić czo­ło Ara­bom. Tak więc po­je­dzie­cie tam oby­dwaj jako spe­cja­li­ści, by po­móc im wzor­ga­ni­zo­wa­niu obro­ny. Oto li­sty dla każ­de­go zwas, skie­ro­wa­ne do Agen­cji Ży­dow­skiej wPa­ry­żu, któ­ra znaj­du­je się przy uli­cy Gran­de-Ar­mée». Koń­czy roz­mo­wę, ży­cząc nam szczę­ścia, iwzy­wa or­dy­nan­sa, któ­ry od­pro­wa­dza nas do wyj­ścia. Wra­cam do fir­my, gdzie zo­sta­ję we­zwa­ny na roz­mo­wę do pod­puł­kow­ni­ka, któ­ry oświad­cza mi, co na­stę­pu­je: «Ztego, co wiem, jest pan stu­den­tem me­dy­cy­ny, prak­ty­ku­ją­cym wszpi­ta­lu. Ima pan wy­je­chać do Pa­le­sty­ny, by po­ma­gać Ży­dom wtwo­rze­niu ich pań­stwa. Awięc uda się pan tam jako ła­pi­duch. Musi pan ja­koś so­bie po­ra­dzić. Dam panu lip­ny dy­plom le­ka­rza». Itak, wy­po­sa­żo­ny wten do­ku­ment, spę­dzi­łem pra­wie dwa lata, prak­ty­ku­jąc me­dy­cy­nę wIzra­elu, wHa­ga­nie!”6.
 Kie­dy fran­cu­skie służ­by po­ma­ga­ły wtwo­rze­niu pań­stwa izra­el­skie­go…
 Po do­tar­ciu na miej­sce Al­fred spo­ty­ka in­nych „ko­le­gów” przy­by­łych zFran­cji pry­wat­nie albo wy­sła­nych przez wy­wiad. Jak ów „po­rucz­nik zDGER, któ­re­go po­zna­łem wsłuż­bach, wPa­ry­żu albo wAl­gie­rze. To tu­ne­zyj­ski Żyd. Przy­je­chał do Izra­ela zżoną idwoj­giem dzie­ci. Był szcze­gól­nie nie­lu­bia­ny przez do­wód­cę, któ­ry wkoń­cu wy­rzu­ci go zba­ta­lio­nu. Ja­kieś 15 lat póź­niej spo­tka­łem tego po­rucz­ni­ka zDGER wBruk­se­li, był kie­row­ni­kiem re­stau­ra­cji. Za­py­ta­łem go, czy wciąż jest wsłuż­bach, wMos­sa­dzie czy SDE­CE. Nie od­po­wie­dział, ale lek­ko się uśmiech­nął, co wy­da­ło mi się bar­dzo wy­mow­ne”.
 Jaką rolę mo­gli tak na­praw­dę ode­grać ci szpie­dzy wy­sy­ła­ni dys­kret­nie do Izra­ela? Trud­no po­wie­dzieć, zwłasz­cza że ich mi­sje nie były wnaj­mniej­szym stop­niu ofi­cjal­ne. Do dziś nie wspo­mi­na onich żad­na zpu­bli­ka­cji po­świę­co­nych DST. Cho­ciaż ich wspar­cie zpew­no­ścią nie mo­gło być de­cy­du­ją­ce, za­po­cząt­ku­je ono sta­łą ispój­ną po­li­ty­kę IV Re­pu­bli­ki: do ob­ję­cia wła­dzy przez ge­ne­ra­ła Char­les’ade Gaul­le’a, Fran­cja, atym sa­mym rów­nież jej taj­ne służ­by, da­wa­ły do­wo­dy nie­złom­nej so­li­dar­no­ści zIzra­elem. Ro­dzą­ce się pań­stwo ży­dow­skie cie­szy się ogrom­ną sym­pa­tią po­li­ty­ków: od so­cja­li­stów po gaul­li­stów. Wie­lu we­te­ra­nów ru­chu opo­ru czy bo­jow­ni­ków Wol­nej Fran­cji po­czu­wa się do so­li­dar­no­ści zży­dow­ski­mi to­wa­rzy­sza­mi bro­ni, zktó­ry­mi wal­czy­li ra­mię wra­mię, ate­raz po­pie­ra­ją ich nową kru­cja­tę. Aujaw­nie­nie okro­pieństw Szo­ah bu­dzi uwie­lu po­czu­cie nie­okre­ślo­nej winy, któ­re tłu­mią, po­pie­ra­jąc pro­gram sy­jo­ni­stów. 
 Jed­no­cze­śnie, za­le­d­wie dwa lata po za­koń­cze­niu woj­ny, fran­cu­scy przy­wód­cy nie wa­ha­ją się od­grze­wać sta­rych an­ta­go­ni­zmów fran­cu­sko-bry­tyj­skich. Praw­dą jest, że wtym cza­sie ga­bi­net Win­sto­na Chur­chil­la za­stą­pi­li la­bu­rzy­ści, znacz­nie go­rzej na­sta­wie­ni do pro­jek­tu stwo­rze­nia pań­stwa ży­dow­skie­go. Jed­nak naj­sil­niej­sze na­pię­cia po­mię­dzy dwo­ma so­jusz­ni­ka­mi wy­stą­pi­ły, kie­dy wy­bu­chła afe­ra z„Exo­du­sem”. 
 „«Exo­dus» wy­ru­szy tej nocy…”
 Wnocy z10 na 11 lip­ca 1947 roku sta­tek zbli­sko 4600 ży­dow­ski­mi uchodź­ca­mi na po­kła­dzie opusz­cza dys­kret­nie – inie­le­gal­nie – port wSète iwy­pły­wa na peł­ne mo­rze wkie­run­ku Pa­le­sty­ny. Jego na­zwę, „Exo­dus”, po­zna cały świat. Ten rejs mógł dojść do skut­ku dzię­ki jed­nej znaj­bar­dziej spek­ta­ku­lar­nych ak­cji wra­mach wspar­cia DST dla po­wsta­nia Izra­ela, któ­re po dziś dzień po­zo­sta­je nie­do­ce­nio­ne. 
 La­tem 1946 roku Ro­ger Wy­bot, szef nowo po­wsta­łej Dy­rek­cji Nad­zo­ru Te­ry­to­rium (DST), otrzy­mu­je ostrze­że­nie, że ja­kiś ta­jem­ni­czy na­daj­nik po­ta­jem­nie prze­ka­zu­je za­ko­do­wa­ne ko­mu­ni­ka­ty zoko­lic Pa­ry­ża. Na­daj­nik zo­sta­je zlo­ka­li­zo­wa­ny, mie­ści się wpla­ców­ce dla dzie­ci wVési­net. Do­cho­dzi do za­trzy­ma­nia per­so­ne­lu tej in­sty­tu­cji, któ­ry upar­cie mil­czy. Jed­nak An­dré Blu­mel, wy­so­ki urzęd­nik Mi­ni­ster­stwa Spraw We­wnętrz­nych ibyły współ­pra­cow­nik Léo­na Blu­ma7, roz­po­znał wtych lu­dziach agen­tów Ha­ga­ny, pod­ziem­nej or­ga­ni­za­cji ży­dow­skiej, pre­kur­sor­ki Mos­sa­du. Blu­mel, żar­li­wy sy­jo­ni­sta, do­pro­wa­dza do ich uwol­nie­nia, po­su­wa się na­wet do za­pro­po­no­wa­nia Ha­ga­nie, by prze­nio­sła swój taj­ny na­daj­nik do wil­li jego mat­ki! Za zgo­dą mi­ni­stra spraw we­wnętrz­nych, Édo­uar­da De­preux, Ro­ger Wy­bot za­wie­ra zeki­pą Ha­ga­ny układ: DST po­zwa­la jej kon­ty­nu­ować nada­wa­nie pod wa­run­kiem, że prze­ka­że Fran­cu­zom kody iumoż­li­wi śle­dze­nie nie­za­szy­fro­wa­nych ko­mu­ni­ka­tów. Aby za­po­biec lek­ko­myśl­ne­mu po­dej­mo­wa­niu przez eki­pę Ha­ga­ny ry­zy­ka, DST szko­li jej lu­dzi wza­kre­sie taj­nych ope­ra­cji iin­for­mu­je oewen­tu­al­nych za­gro­że­niach. Łą­czy je coś wro­dza­ju życz­li­wej neu­tral­no­ści, co nie jest wca­le ta­kie oczy­wi­ste, zwa­żyw­szy na to, że ruch ży­dow­ski pro­wa­dzi wtym cza­sie praw­dzi­wą woj­nę zbry­tyj­skim wy­wia­dem woj­sko­wym MI6. Ten ostat­ni sta­ra się za­po­biec ma­so­wej emi­gra­cji Ży­dów do Pa­le­sty­ny iśle­dzi wszyst­kie trans­ak­cje kup­na, wy­naj­mu itrans­fe­ru stat­ków za­frach­to­wa­nych przez Agen­cję Ży­dow­ską do prze­wo­że­nia emi­gran­tów (Roy­al Navy ma za­trzy­my­wać te, któ­rym uda się wy­pły­nąć wmo­rze). Mie­sza­jąc się do tej po­ta­jem­nej woj­ny, DST nie może oczy­wi­ście nie ura­zić bry­tyj­skich so­jusz­ni­ków. Je­ste­śmy więc świad­ka­mi sil­nej pre­sji po­li­tycz­nej. An­giel­scy dy­plo­ma­ci akre­dy­to­wa­ni wPa­ry­żu spę­dza­ją więk­szość cza­su, skła­da­jąc na Quai d’Or­say iwpa­ła­cu Ma­ti­gnon8 pro­te­sty wimię przy­jaź­ni fran­cu­sko-bry­tyj­skiej iżą­da­jąc po­wstrzy­ma­nia emi­gra­cji Ży­dów zFran­cji do Pa­le­sty­ny. 
 Agen­ci MI6 zaj­mu­ją­cy się tą spra­wą do­brze zna­ją Fran­cję, bo wie­lu znich jest we­te­ra­na­mi Kie­row­nic­twa Ope­ra­cji Spe­cjal­nych (SOE). Wcza­sie woj­ny byli prze­rzu­ca­ni do tego kra­ju wcelu prze­pro­wa­dza­nia pod­ziem­nych ak­cji, ści­ga­ło ich Ge­sta­po. Te­raz oni sta­ją się my­śli­wy­mi. Mają za za­da­nie przede wszyst­kim zin­fil­tro­wa­nie Ha­ga­ny – od Pa­ry­ża po por­ty Po­łu­dnia. Jej Kwa­te­ra Głów­na znaj­du­je się we fran­cu­skiej sto­li­cy, ale ma biu­ra tak­że wMe­dio­la­nie, Pra­dze, Bra­ty­sła­wie, Bu­da­pesz­cie iWied­niu. Ży­dow­ska or­ga­ni­za­cja uru­cho­mi­ła ka­na­ły po­ta­jem­ne­go prze­rzu­tu lu­dzi zEu­ro­py Wschod­niej do Fran­cji iWłoch. Set­ki oca­la­łych zSzo­ah do­cie­ra­ją dzię­ki temu do Mar­sy­lii, gdzie za zgo­dą fran­cu­skie­go rzą­du po­wsta­je dla nich obóz przej­ścio­wy. MI6 bie­rze na ce­low­nik rów­nież trans­por­ty bro­ni prze­zna­czo­ne dla przy­szłej ar­mii izra­el­skiej, któ­rych więk­szość wy­ru­sza zFran­cji. Bry­tyj­scy pi­lo­ci zbazy wIstres re­gu­lar­nie pro­wa­dzą zpo­wie­trza re­ko­ne­sans nad por­ta­mi Po­łu­dnia, aszpie­gow­ski jacht sta­cjo­nu­ją­cy wSa­int-Tro­pez opły­wa obrze­ża Mar­sy­lii… Zbie­ra­ne in­for­ma­cje są gro­ma­dzo­ne przez ka­pi­ta­na Fre­de­ric­ka Co­urt­neya, agen­ta MI6 dzia­ła­ją­ce­go pod przy­kryw­ką han­dla­rza win, urzę­du­ją­ce­go wCas­sis. To za­ję­cie po­zwa­la mu wspo­sób jak naj­bar­dziej na­tu­ral­ny spę­dzać dużo cza­su woko­licz­nych por­to­wych ba­rach. Co­urt­ney ode­gra pierw­szo­pla­no­wą rolę wspra­wie „Exo­du­sa”. 
 Wra­zie po­trze­by jego eki­pa ma wol­ną rękę, może pod­kła­dać bom­by, tak jak ro­bio­no wcza­sie woj­ny wna­zi­stow­skich por­tach. Ko­rzy­sta ze wspar­cia gru­py sił spe­cjal­nych, do­wo­dzo­nej przez Ca­tha­la O’Con­no­ra, Ir­land­czy­ka wła­da­ją­ce­go arab­skim. Ma ona na­mie­rzać wszyst­kie stat­ki wy­ru­sza­ją­ce do Pa­le­sty­ny iin­sta­lo­wać pod­wod­ne bom­by. Wten spo­sób uszko­dzo­nych zo­sta­ło kil­ka­na­ście jed­no­stek, wtym „York” i„Cre­scent”, któ­rych ma­cie­rzy­sty­mi por­ta­mi były We­ne­cja iMar­sy­lia. Ha­ga­na po­cząt­ko­wo przy­pi­su­je te za­ma­chy arab­skim sa­bo­ta­ży­stom, po­tem uświa­da­mia jed­nak so­bie, zkim ma na­praw­dę do czy­nie­nia.
 Wtym cza­sie pla­ców­ka MI6 wWa­szyng­to­nie ma za za­da­nie przede wszyst­kim śle­dze­nie wszyst­kich za­ku­pów stat­ków wUSA. Wkrót­ce sy­gna­li­zu­je: „Sta­tek ona­zwie «Pre­si­dent War­field»9, wyj­ście wmo­rze jesz­cze tego sa­me­go dnia (25 lu­te­go) zBal­ti­mo­re. Kie­ru­nek Azo­ry, gdzie ma uzu­peł­nić za­pas pa­li­wa. Port do­ce­lo­wy: Mar­sy­lia”10. Er­nest Be­vin, szef Fo­re­ign Of­fi­ce, oraz Duff Co­oper, bry­tyj­ski am­ba­sa­dor wPa­ry­żu, wy­wie­ra­ją na­tych­miast na­ci­ski na Geo­r­ges’aBi­daul­ta, mi­ni­stra spraw za­gra­nicz­nych Fran­cji, aby ka­zał za­trzy­mać sta­tek po jego za­wi­nię­ciu do por­tu. Na próż­no. Wra­por­cie dla Fo­re­ign Of­fi­ce am­ba­sa­dor Co­oper uprze­dza swo­ich sze­fów, że ja­ka­kol­wiek bru­tal­na ak­cja prze­ciw­ko sa­mym emi­gran­tom czy wy­sa­dze­nie stat­ku wpo­wie­trze zo­sta­ły­by bar­dzo źle ode­bra­ne przez fran­cu­ską opi­nię pu­blicz­ną, „któ­ra do­strze­gła­by wtym ko­lej­ną falę prze­śla­do­wań ofiar na­zi­zmu, szu­ka­ją­cych schro­nie­nia na zie­mi przod­ków”. Ja­ka­kol­wiek „wy­bu­cho­wa” ak­cja zo­sta­je więc na ra­zie wy­klu­czo­na.
 „Exo­dus” jest jed­nak szpie­go­wa­ny 24 go­dzi­ny na dobę: sa­mo­lo­ty bry­tyj­skie prze­la­tu­ją nad nim dzień wdzień na ma­łych wy­so­ko­ściach, by ro­bić zdję­cia, na­tych­miast prze­ka­zy­wa­ne am­ba­sa­dzie. Na lą­dzie DST śle­dzi kil­ku bry­tyj­skich agen­tów, któ­rzy zko­lei pró­bu­ją szpie­go­wać agen­tów Ha­ga­ny prze­pro­wa­dza­ją­cych in­spek­cję stat­ku. Jed­nost­ka spę­dza kil­ka ty­go­dni we wło­skim Por­to Ve­ne­re, gdzie zo­sta­je przy­go­to­wa­na do dro­gi, po czym wra­ca nocą do por­tu wSète, by za­brać pa­sa­że­rów. Jej przy­by­cie na­tych­miast sy­gna­li­zu­je agent na lą­dzie, in­for­mu­je onim MI6 wMar­sy­lii. RAF iRoy­al Navy zo­sta­ją po­sta­wio­ne wstan go­to­wo­ści. Wcze­snym ran­kiem przez port prze­jeż­dża ko­lum­na 70 cię­ża­ró­wek wy­peł­nio­nych uchodź­ca­mi. Wcho­dzą na po­kład tak szyb­ko, jak to moż­li­we. Fran­cu­ska po­li­cja daje im zna­ki, żeby prze­cho­dzi­li, nie spraw­dza pasz­por­tów. Tak jest le­piej, bo więk­szość ma pod­ro­bio­ne do­ku­men­ty… Wtym cza­sie na Quai d’Or­say wPa­ry­żu bry­tyj­ski mi­ni­ster Be­vin pra­wi Geo­r­ges’owi Bi­daul­to­wi mo­ra­ły: „Exo­dus” nie może wy­pły­nąć wmo­rze, nie ma zresz­tą ze­zwo­le­nia na trans­port pa­sa­że­rów. Bi­dault musi na­ka­zać wstrzy­ma­nie rej­su, przy­najm­niej tym­cza­so­wo. Jak wy­ni­ka zpa­mięt­ni­ków Ro­ge­ra Wy­bo­ta, to szef DST bie­rze na sie­bie wy­da­nie zgo­dy na wy­pły­nię­cie „Exo­du­sa” pod osło­ną nocy, ła­miąc „ofi­cjal­ne” po­le­ce­nia rzą­du11. Uchodź­cy roz­po­czy­na­ją nie­wia­ry­god­ną ody­se­ję, roz­sła­wio­ną przez film Exo­dus Otto Pre­min­ge­ra (1960). Kil­ka ty­go­dni póź­niej zo­sta­ną od­sta­wie­ni do fran­cu­skie­go Port-de-Bouc okrę­ta­mi wię­zien­ny­mi an­giel­skiej ma­ry­nar­ki, pod groź­bą uży­cia bro­ni.
 Kon­flikt po­mię­dzy MI6 iDST, do­tąd ci­chy iza­ka­mu­flo­wa­ny, stał się otwar­ty ibez­li­to­sny – opo­wia­da Wy­bot. „Doj­dzie do tego, że po­czy­nię sta­now­cze kro­ki, by po­wstrzy­mać nie­le­gal­ne dzia­ła­nia bry­tyj­skie we Fran­cji, atym sa­mym za­pew­nić ochro­nę siat­kom zaj­mu­ją­cym się prze­rzu­tem ży­dow­skich emi­gran­tów, sprzę­tu iuzbro­je­nia do Pa­le­sty­ny. Pew­ne­go pięk­ne­go ran­ka ka­pi­tan Min­shall Mer­lin, szpieg zjach­tu wSa­int-Tro­pez, wpad­nie wroz­pacz, bo zgi­nie mu wa­liz­ka peł­na zdjęć ido­ku­men­tów. Wy­zna­czy na­gro­dę za jej od­na­le­zie­nie. Nig­dy jed­nak wię­cej jej nie zo­ba­czy: cel uświę­ca środ­ki. Fran­cu­ska siat­ka Co­urt­neya zo­sta­nie roz­bi­ta przez bry­ga­dę DST zMar­sy­lii. (…) Uda się prze­chwy­cić nie­zwy­kle po­ucza­ją­cą ko­re­spon­den­cję po­mię­dzy Co­urt­ney­em, dzien­ni­ka­rzem AFP ijed­nym zpra­cow­ni­ków me­ro­stwa wSète. Wresz­cie, 7 li­sto­pa­da, sam Co­urt­ney zo­sta­nie wy­da­lo­ny zte­ry­to­rium Fran­cji na mocy roz­po­rzą­dze­nia mi­ni­stra”12. Szpie­dzy ży­dow­scy re­wan­żu­ją się Fran­cu­zom: pod­czas za­sadz­ki zor­ga­ni­zo­wa­nej wpo­bli­żu Je­ro­zo­li­my ich ko­man­do przej­mu­je per­łę bry­tyj­skich ar­chi­wów do­ty­czą­cych se­kret­nej woj­ny pro­wa­dzo­nej przez agen­tów Jego Kró­lew­skiej Mo­ści prze­ciw­ko fran­cu­skiej obec­no­ści na Bli­skim Wscho­dzie. Ko­pie zo­sta­ją na­tych­miast prze­ka­za­ne DST, któ­ra de­ma­sku­je wten spo­sób dużą część arab­skiej siat­ki MI6…
 Naj­waż­niej­sze jest jed­nak to, że sze­fo­wie ży­dow­skich sia­tek wspie­ra­nych przez Fran­cję sta­ną się wprzy­szło­ści wy­so­ki­mi ran­gą urzęd­ni­ka­mi pań­stwa Izra­el ijego taj­nych służb. To po­czą­tek ser­decz­nych, ko­le­żeń­skich wię­zów. Wy­bot bę­dzie do­ra­dzał wspra­wach or­ga­ni­za­cji służb wy­wia­dow­czych pań­stwa ży­dow­skie­go. Wy­śle swe­go za­stęp­cę Sta­ni­sla­sa Man­gi­na, by po­pro­wa­dził wTel Awi­wie szko­le­nia zza­kre­su kontr­wy­wia­du. Ta in­we­sty­cja przy­nie­sie owo­ce kil­ka lat póź­niej, pod­czas woj­ny wAl­gie­rii.
 Izra­el­czy­cy iFran­cu­zi spi­sku­ją, by za­bić Na­se­ra
 Wpo­ło­wie lat pięć­dzie­sią­tych XX wie­ku Fran­cja jest bez wąt­pie­nia naj­bliż­szym so­jusz­ni­kiem Izra­ela. Mło­dy pro­te­go­wa­ny Ben Gu­rio­na – Szy­mon Pe­res, jako dy­rek­tor ge­ne­ral­ny Mi­ni­ster­stwa Obro­ny od­gry­wa rolę nie­ofi­cjal­ne­go am­ba­sa­do­ra pod­czas ne­go­cjo­wa­nia za­ku­pów uzbro­je­nia dla Izra­ela, na któ­re Ame­ry­ka­nie nie pa­trzą jesz­cze wów­czas ła­ska­wym okiem. Czoł­gi AMX30, my­śliw­ce bom­bo­we My­stère od Das­saul­ta, moź­dzie­rze – Izra­el ku­pu­je wszyst­ko, co pro­du­ku­je fran­cu­ski prze­mysł. To efekt wy­trwa­łe­go lob­bin­gu. Wła­da­ją­cy fran­cu­skim Szy­mon Pe­res, któ­ry na po­cząt­ku lat pięć­dzie­sią­tych od­po­wia­dał za za­ku­py uzbro­je­nia wNo­wym Jor­ku, spę­dza te­raz dużo cza­su wPa­ry­żu. To wtym okre­sie za­czy­na za­bie­gać ofi­nan­so­we wspar­cie mi­lio­ne­rów. Pod­czas wi­zy­ty wKa­na­dzie po­zy­skał przy­chyl­ność Sa­mu­ela Bronf­ma­na, za­ło­ży­cie­la Gru­py Wy­ro­bów Al­ko­ho­lo­wych Se­agram. Ten zgo­dził się za­jąć zbiór­ką fun­du­szy wśród wspól­no­ty ży­dow­skiej, ale wcze­śniej zmu­sił Pe­re­sa do zmia­ny ubra­nia, żeby mógł uczest­ni­czyć wga­lo­wym przy­ję­ciu. Pe­res, któ­ry nie ukoń­czyw­szy jesz­cze 30 lat, zo­stał wroku 1953 dy­rek­to­rem ge­ne­ral­nym Mi­ni­ster­stwa Obro­ny, za­czy­na bez kom­plek­sów roz­wi­jać nie­for­mal­ną dy­plo­ma­cję, rów­no­le­gle zMi­ni­ster­stwem Spraw Za­gra­nicz­nych kie­ro­wa­nym wtym cza­sie przez jego cie­szą­cą się ogrom­nym pre­sti­żem star­szą ko­le­żan­kę Gol­dę Meir.
 We Fran­cji Pe­res przyj­mo­wa­ny jest wwie­lu mi­ni­ster­stwach jak przy­ja­ciel dzię­ki wsta­wien­nic­twu Geo­r­ges’aEl­go­zy’ego, ży­dow­skie­go in­te­lek­tu­ali­sty ieko­no­mi­sty uro­dzo­ne­go wAl­gie­rii, by­łe­go do­rad­cy pa­ła­cu Ma­ti­gnon, przy­ja­cie­la pi­sa­rzy An­dré Mal­raux iAl­ber­ta Ca­mu­sa. Jed­nak do­pie­ro po kil­ku mie­sią­cach by­wa­nia na pa­ry­skich sa­lo­nach Pe­res spo­tka oso­bę klu­czo­wą dla jego mi­sji – Abla Tho­ma­sa, dy­rek­to­ra Ga­bi­ne­tu Mi­ni­stra Sił Zbroj­nych Mau­ri­ce’aBo­ur­gèsa-Mau­no­ury’ego. Tho­mas to we­te­ran Wol­nej Fran­cji, jego brat umarł wBu­chen­wal­dzie w1945 roku. Wscho­dzą­ca gwiaz­da Par­tii Ra­dy­kal­no-So­cja­li­stycz­nej od­czu­wa na­tu­ral­ną sym­pa­tię dla spra­wy sy­jo­ni­stów izwła­snej ini­cja­ty­wy pro­po­nu­je Pe­re­so­wi, że przed­sta­wi go swo­je­mu mi­ni­stro­wi iin­nym ofi­cje­lom. Po­su­nie się na­wet do za­ła­twie­nia mu spo­tka­nia zGuy Mol­le­tem, pre­ze­sem Rady Mi­ni­strów. Wswo­ich pa­mięt­ni­kach Abel Tho­mas opo­wie póź­niej oprzy­ja­znych re­la­cjach zSzy­mo­nem Pe­re­sem, przyj­mo­wa­nym jak czło­nek ro­dzi­ny wHôtel de Brien­ne, sie­dzi­bie Mi­ni­ster­stwa Obro­ny, do któ­re­go „wcho­dził bocz­ny­mi drzwia­mi jak dys­kret­ny, oso­bi­sty przy­ja­ciel, by nie nie­po­ko­ić funk­cjo­na­riu­szy żan­dar­me­rii zmo­to­ry­zo­wa­nej ani ad­iu­tan­tów”13. Pe­res umie­ścił na­wet wPa­ry­żu jed­ne­go ze swo­ich współ­pra­cow­ni­ków, Jo­se­fa Na­hmia­sa, jako sta­łe­go agen­ta łącz­ni­ko­we­go ds. kon­tak­tów zfran­cu­ski­mi wła­dza­mi. Czę­ste zmia­ny wrzą­dzie IV Re­pu­bli­ki wy­mu­sza­ją cią­głe trzy­ma­nie ręki na pul­sie fran­cu­skiej po­li­ty­ki. Te kon­tak­ty są rów­nież wy­śmie­ni­te dla fran­cu­skie­go prze­my­słu, przede wszyst­kim dla fir­my Das­sault, któ­ra sprze­da­je Izra­elo­wi swo­je sa­mo­lo­ty My­stère IV iMi­ra­ge III oraz ich now­sze wer­sje. Do­bre sto­sun­ki zfran­cu­skim Mi­ni­ster­stwem Obro­ny umoż­li­wia­ją rów­nież uru­cho­mie­nie pro­gra­mu szko­le­nia izra­el­skich ofi­ce­rów wSzko­le Wo­jen­nej oraz wnie­któ­rych ba­zach sił po­wietrz­nych. Wtym cza­sie czę­sto by­wa­ją­cy we Fran­cji Pe­res roz­po­czy­na nie­ofi­cjal­nie inną ka­rie­rę – nie­zrów­na­ne­go wer­bow­ni­ka wy­so­kich ran­gą ochot­ni­ków do współ­pra­cy zizra­el­ski­mi służ­ba­mi, atak­że agen­tów wpły­wu nie­bę­dą­cych Ży­da­mi.
 Jed­nym znich jest Pier­re Gu­il­la­in de Béno­uvil­le, bli­sko zwią­za­ny zge­ne­ra­łem de Gaul­le’em, fi­lar Zgro­ma­dze­nia na rzecz Fran­cji (RPF), ajed­no­cze­śnie przy­ja­ciel Fra­nço­is Mit­ter­ran­da. Jako pra­wa ręka Mar­ce­la Das­saul­ta robi dla Izra­ela wszyst­ko co wjego mocy, na­wet wów­czas, gdy, jak się póź­niej prze­ko­na­my, wre­la­cjach tego pań­stwa zFran­cją wy­stą­pią na­pię­cia. Wwy­da­nej po jego śmier­ci książ­ce, na któ­rą skła­da­ją się roz­mo­wy zLau­rą Ad­ler, nie ukry­wa zresz­tą za­an­ga­żo­wa­nia na rzecz Izra­ela od chwi­li na­ro­dzin tego pań­stwa14:
 „– Mówi się po ci­chu, że ro­bił pan pre­zen­ty Izra­el­czy­kom, zwłasz­cza wcza­sie woj­ny w1967 roku. Czy to praw­da?
 – Tak. Po­da­ro­wa­łem im coś, co wów­czas wy­da­wa­ło mi się nie­zwy­kłe, bo nie mia­łem pie­nię­dzy. Da­łem im ich pierw­sze dzia­ło ka­li­bru 75 mi­li­me­trów. Sam je im za­wio­złem.
 – Utrzy­my­wał pan znimi sta­łe kon­tak­ty słu­żą­ce za­opa­trze­niu woj­sko­we­mu?
 – Sta­łe.
 – Wy­sta­wiał pan też cze­ki?
 – Tak, bar­dzo się onich trosz­czy­łem. Wróż­nych sy­tu­acjach”.
 To za­an­ga­żo­wa­nie, któ­re Béno­uvil­le tłu­ma­czy po­bud­ka­mi du­cho­wy­mi, robi tym więk­sze wra­że­nie, że wla­tach trzy­dzie­stych był on moc­no zwią­za­ny zAk­cją Fran­cu­ską iśro­do­wi­ska­mi skraj­nej pra­wi­cy. Woj­na wy­wró­ci­ła do góry no­ga­mi jego wi­zję świa­ta. 
 Je­śli cho­dzi osłuż­by, zwią­zek Mos­sa­du zDST nie wy­klu­cza in­nych part­ne­rów, wprost prze­ciw­nie. Zo­staw­szy wspól­ni­kiem Ro­ge­ra Wy­bo­ta, szef Mos­sa­du Iser Ha­rel ini­cju­je też zbli­że­nie zSDE­CE, skła­da­jąc jej wda­rze no­tat­ki na te­mat dzia­łal­no­ści Ligi Arab­skiej ihan­dlu bro­nią po­mię­dzy Li­bią, Egip­tem iAl­gie­rią. Ten nowy kon­takt umoż­li­wi izra­el­skim służ­bom mię­dzy in­ny­mi or­ga­ni­zo­wa­nie zPa­ry­ża ka­na­łów emi­gra­cji Ży­dów zMa­ro­ka iTu­ne­zji. Wszyst­ko wska­zu­je bo­wiem, że wraz zza­po­wia­da­ją­cą się wla­tach 1954–1955 de­ko­lo­ni­za­cją te dwa te­ry­to­ria zmie­rza­ją ku nie­pod­le­gło­ści. Arab­ski na­cjo­na­lizm, pod­sy­ca­ny przez wiel­kie­go wro­ga Izra­ela, ja­kim jest wów­czas Egipt, może za­gro­zić spo­łecz­no­ściom ży­dow­skim wAfry­ce Pół­noc­nej. Jed­nak do­tych­czas fran­cu­skie wła­dze ko­lo­nial­ne nie po­zwa­la­ły Ży­dom emi­gro­wać wdu­żych gru­pach. Wspo­mnia­ne zbli­że­nie po­zwa­la prze­zwy­cię­żyć tę trud­ność. 27 kwiet­nia 1955 roku „Ja­cqu­es” (Ja­kow Ka­roz), szef pa­ry­skiej pla­ców­ki Mos­sa­du, spo­ty­ka się wCa­sa­blan­ce zFran­ci­sem La­co­ste’em, wy­so­kim ko­mi­sa­rzem do spraw Ma­ro­ka. Uzgad­nia­ją kwo­tę 700 emi­gran­tów mie­sięcz­nie15. Wrze­czy­wi­sto­ści jest ona wie­lo­krot­nie więk­sza: licz­bę Ży­dów, któ­rzy zdo­ła­li opu­ścić Ma­ro­ko wla­tach 1955–1956, sza­cu­je się na 60 ty­się­cy. Jed­nak wpo­ło­wie 1956 roku suł­tan Mo­ha­med V ule­ga an­ty­se­mic­kim na­ci­skom swo­je­go oto­cze­nia ikaże za­mknąć obo­zy emi­gran­tów bę­dą­ce pod nad­zo­rem ma­ro­kań­skich służb. Od tej chwi­li prze­rzut Ży­dów scho­dzi do pod­zie­mia ijest od po­cząt­ku do koń­ca or­ga­ni­zo­wa­ny przez Mos­sad, któ­ry dzię­ki ła­pów­kom in­fil­tru­je ma­ro­kań­skie służ­by spe­cjal­ne na wie­lu szcze­blach. Naj­lep­si fał­sze­rze agen­cji zo­sta­ją zmo­bi­li­zo­wa­ni do pro­duk­cji pod­ra­bia­nych do­ku­men­tów. Oko­ło 500 osób jest wten spo­sób po­ta­jem­nie wy­wo­żo­nych co mie­siąc stat­ka­mi iwy­sa­dza­nych na ląd wMar­sy­lii, skąd uda­ją się do Izra­ela. Tym ra­zem Bry­tyj­czy­cy, idąc za przy­kła­dem Hisz­pa­nów, wy­ka­zu­ją więk­szą go­to­wość współ­pra­cy. Po śmier­ci Mo­ha­me­da V w1961 roku jego na­stęp­ca Ha­san II oka­że się znacz­nie bar­dziej wy­ro­zu­mia­ły, co za­po­cząt­ku­je nowe po­ta­jem­ne przy­mie­rze po­mię­dzy Ma­ro­kiem iIzra­elem (współ­pra­ca wy­wia­dow­cza). Oczy­wi­ście to wszyst­ko nie by­ło­by moż­li­we bez życz­li­wo­ści służb fran­cu­skich. Rolę po­śred­ni­ka po­mię­dzy Mos­sa­dem iHa­sa­nem II ode­gra­ła SDE­CE. Po­dob­nie jest wTu­ne­zji: Fran­cu­zi po­ma­ga­ją Mos­sa­do­wi wor­ga­ni­zo­wa­niu wy­jaz­dów Ży­dów, któ­rzy pra­gną opu­ścić kraj. Ten suk­ces nie umy­ka uwa­dze izra­el­skie­go świa­ta wy­wia­du.
 Iser Ha­rel wkrót­ce ob­ser­wu­je, jak na jego po­dwór­ko za­czy­na wkra­czać Aman, in­sty­tu­cja zaj­mu­ją­ca się wy­wia­dem woj­sko­wym, któ­ra rów­nież za­bie­ga ospe­cjal­ne re­la­cje zFran­cu­za­mi. Aman utrzy­mu­je na­tu­ral­nie kon­tak­ty ze swo­im woj­sko­wym od­po­wied­ni­kiem, Biu­rem II Szta­bu Ge­ne­ral­ne­go, ale tak­że zSDE­CE, ku ogrom­nej iry­ta­cji Mos­sa­du. Wy­wia­dow­cza oś fran­cu­sko-izra­el­ska umoc­ni się pod­czas kry­zy­su su­eskie­go iwoj­ny wAl­gie­rii.
 Wy­buch al­gier­skiej re­wol­ty w1954 roku ro­dzi duże za­po­trze­bo­wa­nie na in­for­ma­cje wy­wia­dow­cze na te­mat Fron­tu Wy­zwo­le­nia Na­ro­do­we­go (FLN) ijego egip­skie­go so­jusz­ni­ka, któ­re­go Mos­sad zna do­sko­na­le. Wmaju 1955 roku SDE­CE do­sta­je roz­kaz zli­kwi­do­wa­nia sze­fów FLN. Bez wiel­kich re­zul­ta­tów. Rok póź­niej Aman pro­po­nu­je jej do­star­cza­nie, dzię­ki do­brze ulo­ko­wa­ne­mu źró­dłu, bie­żą­cych in­for­ma­cji na te­mat ru­chów klu­czo­wych po­sta­ci FLN, łącz­nie zsa­mym Ah­me­dem Ben Bel­lą. Fran­cu­zi do­słow­nie rzu­ca­ją się na ofer­tę prze­ka­zy­wa­nia im in­for­ma­cji wza­mian za do­sta­wy bro­ni. Wpaź­dzier­ni­ku 1956 roku izra­el­skie wska­zów­ki po­zwa­la­ją prze­jąć „Atho­sa”, sta­tek pły­ną­cy pod ban­de­rą Su­da­nu, prze­wo­żą­cy 70 ton bro­ni. Ty­dzień póź­niej Fran­cu­zi przej­mu­ją sa­mo­lot Ben Bel­li wtrak­cie lotu zMa­ro­ka do Tu­ne­zji16. Zko­lei Mos­sad nie waha się wy­słać do Al­gie­ru bar­dzo dys­kret­ne­go agen­ta Abra­ha­ma Ba­rzi­la­ia, któ­ry bę­dzie wy­szu­ki­wał, zbro­ił iszko­lił mło­dych Ży­dów zKon­stan­ty­ny pra­gną­cych skoń­czyć zFLN17. Wtym cza­sie kil­ku Izra­el­czy­ków otrzy­mu­je za­da­nie utrzy­my­wa­nia łącz­no­ści zga­bi­ne­tem re­zy­du­ją­ce­go wAl­gie­rze mi­ni­stra wcelu jak naj­lep­sze­go zor­ga­ni­zo­wa­nia emi­gra­cji Ży­dów, któ­rzy wy­ra­żą ta­kie ży­cze­nie.
 Jed­nak rok 1956 upły­wa przede wszyst­kim pod zna­kiem współ­pra­cy fran­cu­skich iizra­el­skich szpie­gów wEgip­cie. Jesz­cze przed kry­zy­sem su­eskim zo­sta­je za­pla­no­wa­na ope­ra­cja ko­man­do­sów. Mają oni wy­sa­dzić wpo­wie­trze egip­ską roz­gło­śnię Ra­dio Kair, naj­po­tęż­niej­szą wre­gio­nie pod wzglę­dem tech­nicz­nym dzię­ki mocy swe­go na­daj­ni­ka ibę­dą­cą wawan­gar­dzie wal­ki z„za­chod­ni­mi ko­lo­ni­za­to­ra­mi” iich „two­rem”, pań­stwem Izra­el. Pły­ną­ce za jej po­śred­nic­twem za­chę­ty do opo­ru lud­no­ści Al­gie­rii prze­ciw­ko fran­cu­skie­mu ko­lo­nia­li­zmo­wi są nie do za­ak­cep­to­wa­nia dla władz wPa­ry­żu, któ­re wska­zu­ją na­daj­nik jako pierw­szo­pla­no­wy cel ak­cji sa­bo­ta­żo­wej. Wla­bo­ra­to­riach Ama­nu po­wsta­je wa­żą­cy 15 ki­lo­gra­mów ła­du­nek wy­bu­cho­wy, do­star­czo­ny wtecz­ce dy­plo­mat­ce, tran­zy­tem przez Pa­ryż, gru­pie „za­da­nio­wej” SDE­CE18. Wa­li­zecz­ka zo­sta­je na­stęp­nie prze­sła­na pocz­tą dy­plo­ma­tycz­ną do am­ba­sa­dy Fran­cji wKa­irze, gdzie cze­ka­ją na nią człon­ko­wie in­nej gru­py „za­da­nio­wej”. Wtym cza­sie do Ka­iru przy­by­wa izra­el­ski agent, zpo­cho­dze­nia Nie­miec. Pod jaką przy­kryw­ką? Przed­sta­wi­cie­la fir­my Te­le­fun­ken, ma­ją­ce­go na­wią­zać re­la­cje zRa­diem Kair. Egip­scy in­ży­nie­ro­wie wy­ka­zu­ją za­in­te­re­so­wa­nie pre­zen­to­wa­ny­mi pro­duk­ta­mi ipo­ka­zu­ją mu swo­je urzą­dze­nia nadaw­cze. To mu po­zwa­la wy­tro­pić naj­lep­sze miej­sce do umiesz­cze­nia bom­by. Wy­star­czy już tyl­ko wró­cić nocą ipod­ło­żyć ła­du­nek. Ale na roz­kaz wy­ko­na­nia za­da­nia trze­ba bę­dzie po­cze­kać. Aim dłu­żej agent Ama­nu po­zo­sta­je wKa­irze, tym bar­dziej ry­zy­ku­je, że wzbu­dzi po­dej­rze­nia.
 Pew­ne­go ran­ka agen­ta bu­dzą gło­śne krzy­ki. Zbal­ko­nu wi­dzi ra­do­sny tłum nad brze­giem Nilu. Ga­mal Ab­del Na­ser wła­śnie upań­stwo­wił Ka­nał Su­eski! Wbrew wszel­kim ocze­ki­wa­niom roz­kaz, któ­ry wkrót­ce nad­cho­dzi zPa­ry­ża, nie ozna­cza zie­lo­ne­go świa­tła dla pod­ło­że­nia bom­by: ope­ra­cja zo­sta­je po pro­stu od­wo­ła­na. Izra­el­ski agent do­sta­je po­twier­dze­nie – ma bez­zwłocz­nie opu­ścić Kair. Tak więc bez wie­dzy fran­cu­skich dy­plo­ma­tów, wcza­sie gdy kry­zys mi­li­tar­ny po­mię­dzy Egip­tem iFran­cją osią­gnął apo­geum, wpiw­ni­cach ich am­ba­sa­dy była ukry­wa­na przez kil­ka mie­się­cy bom­ba zdol­na za­mie­nić wgru­zy cały bu­dy­nek! Lu­dzie zSDE­CE od­dy­cha­ją zulgą, kie­dy wkoń­cu od­zy­sku­ją wa­li­zecz­kę dro­gą dy­plo­ma­tycz­ną.
 Na­cjo­na­li­za­cja ka­na­łu, któ­ra za­gra­ża klu­czo­we­mu szla­ko­wi trans­por­tu mor­skie­go wnew­ral­gicz­nym re­gio­nie, zmie­nia sy­tu­ację geo­po­li­tycz­ną. Bry­tyj­czy­cy, Izra­el­czy­cy iFran­cu­zi spo­ty­ka­ją się wie­lo­krot­nie, by za­pla­no­wać ope­ra­cję „Musz­kie­ter”, ma­ją­cą umoż­li­wić od­zy­ska­nie ka­na­łu i(cze­muż by nie!) przy­spie­szyć upa­dek Na­se­ra. Przy tej oka­zji Aman hoj­nie dzie­li się zfran­cu­skim wy­wia­dem woj­sko­wym in­for­ma­cja­mi owy­po­sa­że­niu ische­ma­cie or­ga­ni­za­cyj­nym egip­skiej ar­mii. Wspól­na ope­ra­cja od razu przy­no­si suk­ces: 29 paź­dzier­ni­ka Izra­el zaj­mu­je Stre­fę Gazy iSy­naj. Fran­cja iWiel­ka Bry­ta­nia żą­da­ją od obu stron kon­flik­tu, by wy­co­fa­ły się na od­le­głość 15 ki­lo­me­trów od ka­na­łu. Po­nie­waż Egipt od­ma­wia, woj­ska fran­cu­skie ibry­tyj­skie zo­sta­ją zrzu­co­ne wstre­fę ka­na­łu po se­rii bom­bar­do­wań pro­wa­dzo­nych 5 i6 li­sto­pa­da. Jed­nak pod pre­sją Związ­ku Ra­dziec­kie­go iSta­nów Zjed­no­czo­nych trzej alian­ci bar­dzo szyb­ko mu­szą się wy­co­fać. 
 Na­ser trium­fu­je. Za­po­wia­da, że za kil­ka dni wy­gło­si zwy­cię­ską mowę wPort Sa­idzie. Mos­sad iSDE­CE, roz­go­ry­cze­ni, że zo­sta­li tak szyb­ko po­rzu­ce­ni przez po­li­ty­ków, przede wszyst­kim przez Bry­tyj­czy­ków, nie za­mie­rza­ją sie­dzieć zza­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi. Opra­co­wu­ją bar­dziej niż śmia­ły plan: wy­sa­dze­nie wpo­wie­trze Na­se­ra wtrak­cie prze­mó­wie­nia.
 Izra­el­czy­cy nadal zaj­mu­ją Sy­naj. Ko­rzy­sta­ją ztego, by prze­rzu­cić nocą przez Ka­nał Su­eski trzech agen­tów ispo­rą ilość tro­ty­lu. Na dru­gim brze­gu od­bie­ra ich eki­pa służ­by „za­da­nio­wej” SDE­CE. Gru­pa je­dzie całą noc sa­mo­cho­dem te­re­no­wym ido­cie­ra na głów­ny plac Port Sa­idu. Obok znaj­du­ją­ce­go się tam po­mni­ka wy­ko­pu­je rów, wktó­rym umiesz­cza 300 ki­lo­gra­mów tro­ty­lu. Ła­du­nek ma zo­stać od­pa­lo­ny zdal­nie, za po­mo­cą fran­cu­skie­go de­to­na­to­ra. Po­wsta­je jed­nak mały pro­blem: po wy­co­fa­niu się wojsk nie­przy­ja­cie­la Na­ser zre­zy­gno­wał zprzy­jaz­du do mia­sta, gdzie zgod­nie zza­po­wie­dzią miał wy­gło­sić prze­mó­wie­nie. Po­ja­wił się tam wpraw­dzie kil­ka mie­się­cy póź­niej, ale pre­mier Ben Gu­rion od­mó­wił wów­czas zgo­dy na zde­to­no­wa­nie bom­by zpo­wo­du oczy­wi­ste­go ry­zy­ka, że zgi­nę­ło­by wie­lu cy­wi­lów. Póź­niej Mos­sad sam przy­go­to­wy­wał licz­ne ope­ra­cje wcelu za­mor­do­wa­nia Na­se­ra, ale nig­dy nie do­pro­wa­dzał ich do koń­ca. Ała­du­nek tro­ty­lu po­zo­sta­wał przez kil­ka lat za­ko­pa­ny pod pla­cem wPort Sa­idzie…
 Spi­ski prze­ciw­ko de Gaul­le’owi
 Na po­cząt­ku lat sześć­dzie­sią­tych ze­szłe­go wie­ku no­wym sze­fem Mos­sa­du wsto­li­cy Fran­cji zo­sta­je Ic­chak Sza­mir, były li­der do spraw ope­ra­cyj­nych ugru­po­wa­nia eks­tre­mi­stów zna­ne­go jako Ban­da Ster­na (kie­dyś in­ten­syw­nie zwal­cza­ne­go przez Fran­cu­zów). To na­stęp­ca Ja­ko­wa Ka­ro­za, któ­ry nadal utrzy­mu­je wię­zi zPa­ry­żem aż do od­su­nię­cia go od służ­by w1965 roku (musi opu­ścić Mos­sad wkrót­ce po swo­im sze­fie Ise­rze Ha­re­lu, któ­re­go za­stą­pił w1964 roku Meir Amit). Po 1965 roku fran­cu­skim biu­rem bę­dzie kie­ro­wał zko­lei Szlo­mo Ko­hen. Jest ono naj­waż­niej­szą pla­ców­ką izra­el­skiej agen­cji wca­łej Eu­ro­pie Za­chod­niej, bo to zPa­ry­ża otrzy­mu­je roz­ka­zy więk­szość agen­tów iźró­deł wkra­jach arab­skich, zwłasz­cza wEgip­cie iSy­rii. 
 Wla­tach 1956–1965 agen­ci fran­cu­scy iizra­el­scy nadal ści­śle ze sobą współ­pra­cu­ją. Fran­cu­zi umoż­li­wia­ją Izra­el­czy­kom wy­kry­cie kre­ta KGB wich wła­snych służ­bach. Pe­wien ofi­cer pol­skie­go wy­wia­du ucie­ka do Fran­cji iprze­ka­zu­je DST li­stę agen­tów swo­je­go kra­ju wEu­ro­pie iwkil­ku pań­stwach po­za­eu­ro­pej­skich. Jego wska­zów­ki po­wo­du­ją skon­cen­tro­wa­nie śledz­twa na jed­nym zczłon­ków sek­cji ope­ra­cyj­nej Szin Bet, od­po­wied­ni­ka DST. Ów czło­wiek zaj­mo­wał się ro­bie­niem zdjęć dla swo­jej służ­by, atak­że dla Mos­sa­du, apo­mię­dzy ko­lej­ny­mi mi­sja­mi naj­zwy­czaj­niej wświe­cie fo­to­gra­fo­wał swo­ich ko­le­gów zbiu­ra. Dzię­ki temu ich po­do­bi­zny tra­fia­ły do ar­chi­wów KGB… Co wy­ja­śnia, dla­cze­go wie­lu znich pod­czas wy­ko­ny­wa­nia za­dań wMo­skwie było przed­mio­tem agre­syw­nej in­wi­gi­la­cji ze stro­ny ra­dziec­kich służb.
 We Fran­cji, poza za­gro­że­niem ze stro­ny ZSRR, głów­nym po­wo­dem do zmar­twień po­zo­sta­je Al­gie­ria. Po­wrót do wła­dzy ge­ne­ra­ła de Gaul­le’awy­da­je się po­cząt­ko­wo pro­wa­dzić do za­ostrze­nia wal­ki zal­gier­ski­mi nie­pod­le­gło­ściow­ca­mi, in­for­ma­cje zbie­ra­ne przez Mos­sad iAman są więc nadal ce­nio­ne wcen­tra­li przy bul­wa­rze Mor­tier19. Ben Gu­rion ra­dzi na­wet de Gaul­le’owi, by do­ko­nał po­dzia­łu Al­gie­rii. Fran­cu­zi mie­li­by za­cho­wać re­gio­ny nad­mor­skie…
 Ge­ne­rał wy­bie­rze jed­nak inną dro­gę. Już wroku 1960 po­sta­na­wia dą­żyć do wy­ne­go­cjo­wa­ne­go roz­wią­za­nia. W1961 roku sy­tu­acja ule­ga zmia­nie po re­fe­ren­dum za­twier­dza­ją­cym za­sa­dę sa­mo­sta­no­wie­nia Al­gier­czy­ków oraz za­po­cząt­ko­wa­niu per­trak­ta­cji ztym­cza­so­wym rzą­dem Re­pu­bli­ki Al­gier­skiej. Wod­po­wie­dzi, jesz­cze wtym sa­mym roku, zo­sta­je utwo­rzo­na Or­ga­ni­za­cja Taj­nej Ar­mii (OAS), któ­ra bę­dzie wal­czyć opo­zo­sta­nie Fran­cu­zów wAl­gie­rii. Wre­dak­cjach krą­żą po­gło­ski, że obroń­ców fran­cu­skiej Al­gie­rii wspie­ra Mos­sad. We­dług ga­ze­ty „Je­ru­sa­lem Post” z11 stycz­nia 1962 roku wre­jo­nie Ora­nu mają rze­ko­mo dzia­łać ży­dow­scy ko­man­do­si, li­kwi­du­ją­cy nie tyl­ko mu­zuł­mań­skich przy­wód­ców, ale tak­że fran­cu­skich ofi­ce­rów le­ga­li­stów zwal­cza­ją­cych OAS. Czyż­by za­no­si­ło się na ze­rwa­nie współ­pra­cy po­mię­dzy dwo­ma so­jusz­ni­ka­mi? We­dług świa­dec­twa Ise­ra Ha­re­la20 jed­na zpierw­szo­pla­no­wych fran­cu­skich oso­bi­sto­ści rze­czy­wi­ście pro­po­no­wa­ła Izra­el­czy­kom, by spo­wo­do­wa­li za­mor­do­wa­nie de Gaul­le’apod­czas jego wi­zy­ty wAl­gie­rii przez ja­kie­goś izra­el­skie­go Ara­ba, zma­ni­pu­lo­wa­ne­go przez Mos­sad. Wza­mian za to Izra­el miał­by przez lata do­sta­wać za dar­mo wszel­ką broń, ja­kiej bę­dzie po­trze­bo­wał… Kie­dy otych za­bie­gach zo­sta­ła uprze­dzo­na Gol­da Meir, wów­czas mi­ni­ster spraw za­gra­nicz­nych, po­wia­do­mi­ła otym Ben Gu­rio­na, któ­ry po­le­cił am­ba­sa­do­ro­wi Izra­ela wPa­ry­żu, by ostrzegł Pa­łac Eli­zej­ski. Wia­do­mość od­bie­ra puł­kow­nik Ala­in de Bo­is­sieu, zięć pre­zy­den­ta iszef jego ga­bi­ne­tu woj­sko­we­go. Sta­wia służ­by wstan po­go­to­wia. Nie­speł­na mie­siąc póź­niej wAl­gie­rze do­cho­dzi do pu­czu ge­ne­ra­łów. Gdy­by de Gaul­le zo­stał wtym mo­men­cie za­strze­lo­ny, pucz miał­by szan­se po­wo­dze­nia. Przyj­mu­jąc kil­ka mie­się­cy póź­niej Ben Gu­rio­na wPa­ry­żu, ge­ne­rał de Gaul­le wser­decz­nych sło­wach wy­ra­zi mu wdzięcz­ność za ostrze­że­nie. 
 Współ­pra­ca ato­mo­wa
 Nie­ocze­ki­wa­nym efek­tem fran­cu­sko-izra­el­skich roz­mów na naj­wyż­szym szcze­blu wcza­sie kry­zy­su su­eskie­go było za­po­cząt­ko­wa­nie bar­dzo da­le­ko idą­cej współ­pra­cy na­uko­wej, któ­ra umoż­li­wi­ła oby­dwu part­ne­rom osią­gnię­cie nie­za­leż­no­ści wdzie­dzi­nie ato­mo­wej. De­cy­zja zo­sta­je pod­ję­ta pod­czas kon­fe­ren­cji wSèvres wdniach 22–24 paź­dzier­ni­ka 1956 roku zudzia­łem mi­ni­stra sił zbroj­nych Mau­ri­ce’aBo­ur­gèsa-Mau­no­ury’ego, pre­mie­ra Guy Mol­le­ta iSzy­mo­na Pe­re­sa. Fran­cja ma do­star­czyć Izra­elo­wi nie­wiel­ki re­ak­tor ura­no­wy icięż­ką wodę. Do­sta­wa dru­gie­go re­ak­to­ra zo­sta­je uzgod­nio­na rok póź­niej. 3 paź­dzier­ni­ka 1957 roku do­cho­dzi do pod­pi­sa­nia no­we­go po­ro­zu­mie­nia obu­do­wie re­ak­to­ra ba­daw­cze­go omocy 24 MW. Tak po­wsta­nie ośro­dek wDi­mo­nie na pu­sty­ni Ne­gew. Fran­cja kupi od Nor­we­gii czte­ry tony cięż­kiej wody, któ­ra zo­sta­nie po­ta­jem­nie prze­trans­por­to­wa­na do Izra­ela przez siły po­wietrz­ne. Wa­ru­nek jest je­den: nie moż­na jej od­prze­dać kra­jo­wi trze­cie­mu. Kil­ka lat póź­niej Izra­el bę­dzie wsta­nie wy­pro­du­ko­wać bom­bę, do cze­go nig­dy ofi­cjal­nie się nie przy­znał21. Ten pro­gram nie umknął uwa­dze ame­ry­kań­skich służb, któ­re wpeł­ni świa­do­mie po­zo­sta­wi­ły Izra­el­czy­kom wol­ną rękę. Na po­cząt­ku 1961 roku no­tat­ka CIA sy­gna­li­zu­je: „Jest wie­le do­wo­dów na to, że Fran­cja do­star­cza pla­ny, ma­te­ria­ły, wy­po­sa­że­nie, po­moc tech­nicz­ną iszko­li izra­el­ski per­so­nel”22. Wre­wan­żu, uwa­ża­ją eks­per­ci CIA, Izra­el­czy­cy po­ma­ga­ją Fran­cu­zom wba­da­niach ato­mo­wych. Doj­ście ge­ne­ra­ła de Gaul­le’ado wła­dzy nie prze­rwie tej wy­mia­ny, więk­szość jego współ­pra­cow­ni­ków jest bo­wiem pro­izra­el­ska. Po­dob­nie jak pre­mier Mi­chel De­bré.
 Izra­el­czy­cy po­trze­bu­ją tak­że ra­kiet da­le­kie­go za­się­gu, żeby uzu­peł­nić swo­je ar­se­na­ły. Mi­ni­ster­stwo Sił Zbroj­nych wy­sy­ła ich do Mi­che­la Das­saul­ta, któ­ry opra­cu­je na ich za­mó­wie­nie su­per­no­wo­cze­sny po­cisk oza­się­gu 500 ki­lo­me­trów, in­for­mu­jąc otym pro­gra­mie sze­fa pań­stwa. Po 1969 roku Izra­el­czy­cy będą sami kon­ty­nu­ować pro­duk­cję tej ra­kie­ty, na­zwa­nej przez nich Je­ry­cho ima­ją­cej przed sobą wiel­ką przy­szłość.
 Drob­ne nie­sna­ski mię­dzy przy­ja­ciół­mi
 Zwrot wsto­sun­kach fran­cu­sko-izra­el­skich spo­wo­du­je, zwie­lu przy­czyn, spra­wa Meh­die­go Ben Bar­ki. Po­rwa­nie wsa­mym ser­cu Pa­ry­ża, ana­stęp­nie za­mor­do­wa­nie ma­ro­kań­skie­go opo­zy­cjo­ni­sty wy­wo­łu­je po­waż­ny kry­zys po­mię­dzy so­jusz­ni­ka­mi. Jak wi­dzie­li­śmy, od wstą­pie­nia Ha­sa­na II na tron w1961 roku Mos­sad ma za­pew­nio­ne spe­cjal­ne re­la­cje zma­ro­kań­ski­mi służ­ba­mi, któ­re ko­rzy­sta­ją na­wet zor­ga­ni­zo­wa­nych dla nich przez Izra­el­czy­ków sta­żów szko­le­nio­wych. W1965 roku ge­ne­rał Mo­ha­med Ufkir, mi­ni­ster spraw we­wnętrz­nych iszef ma­ro­kań­skich służb, spo­ty­ka się zMe­irem Ami­tem ipro­si opo­moc Mos­sa­du wwy­eli­mi­no­wa­niu Ben Bar­ki, ska­za­ne­go za­ocz­nie za spi­sek prze­ciw­ko kró­lo­wi. Agent Mos­sa­du ścią­ga Ben Bar­kę do Pa­ry­ża pod pre­tek­stem spo­tka­nia zpro­du­cen­tem ire­ali­za­to­rem za­in­te­re­so­wa­ny­mi na­krę­ce­niem onim fil­mu do­ku­men­tal­ne­go. Po wyj­ściu zpi­wiar­ni Lip­pa Ma­ro­kań­czyk zo­sta­je po­rwa­ny; wak­cji po­ma­ga­ją agen­ci SDE­CE. Jest prze­trzy­my­wa­ny wwil­li na­le­żą­cej do oso­bi­sto­ści ztego śro­do­wi­ska, ana­stęp­nie za­bi­ty na oczach Ufki­ra. Jego cia­ła nig­dy nie uda się od­na­leźć. Wy­bu­cha gi­gan­tycz­ny skan­dal, któ­ry zmu­sza fran­cu­skie wła­dze do wsz­czę­cia śledz­twa. Do­pro­wa­dzi ono do oczysz­cze­nia SDE­CE znie­któ­rych lu­dzi wspie­ra­ją­cych OAS. Fran­cu­skie służ­by mil­czą na te­mat udzia­łu Mos­sa­du wope­ra­cji, co nie ozna­cza, że go oto nie po­dej­rze­wa­ją. WTel Awi­wie Iser Ha­rel, któ­ry zo­stał wpraw­dzie za­stą­pio­ny przez Me­ira Ami­ta na cze­le Mos­sa­du, ale wra­ca do gry jako do­rad­ca pre­mie­ra, wy­wo­łu­je bu­rzę wo­kół swo­je­go na­stęp­cy, oskar­ża go oskom­pro­mi­to­wa­nie służb tak obrzy­dli­wą ope­ra­cją ina­ra­że­nie na szwank szcze­gól­nych re­la­cji zFran­cu­za­mi. Gro­żąc skan­da­lem, Meir Amit zdo­ła za­cho­wać sta­no­wi­sko, mimo że zna­lazł się pod prę­gie­rzem taj­nej ko­mi­sji śled­czej. Na­to­miast Ha­rel odej­dzie wna­stęp­nym roku. 
 Sama afe­ra zBen Bar­ką nie tłu­ma­czy jed­nak tak dłu­gie­go ochło­dze­nia sto­sun­ków. Do­tkliw­szy cios dwu­stron­nym re­la­cjom, któ­re od za­koń­cze­nia woj­ny al­gier­skiej sta­ją się mniej in­ten­syw­ne, za­da­je woj­na sze­ścio­dnio­wa. Pod­czas kry­zy­su wmaju 1967 roku de Gaul­le pro­si Izra­el­czy­ków, by nie prze­pro­wa­dza­li pre­wen­cyj­ne­go ata­ku na arab­skich są­sia­dów. Po miaż­dżą­cym ude­rze­niu Izra­ela ge­ne­rał po­sta­na­wia wpro­wa­dzić em­bar­go na sprze­daż bro­ni, zwłasz­cza sa­mo­lo­tów Mi­ra­ge, któ­re do­sko­na­le spi­sa­ły się pod­czas walk. Ak­cja ko­man­do­sów izra­el­skich sił spe­cjal­nych na lot­ni­sku wBej­ru­cie wgrud­niu 1968 roku, wod­we­cie za za­ma­chy pa­le­styń­skie na sa­mo­lo­ty li­nii El Al, jesz­cze bar­dziej za­tru­wa at­mos­fe­rę. De Gaul­le po­sta­na­wia za­ostrzyć em­bar­go iza­ka­zu­je do­sta­wy pię­ciu ku­trów woj­sko­wych, wła­śnie wy­bu­do­wa­nych wza­kła­dach me­cha­nicz­nych wNor­man­dii, za któ­re Izra­el zdą­żył już za­pła­cić. 
 Em­bar­go za­rzą­dzo­ne przez de Gaul­le’anie jest zbyt do­tkli­we dla izra­el­skich sił po­wietrz­nych, wra­mach nie­zwy­kle sze­ro­ko po­ję­te­go ser­wi­su tech­nicz­ne­go Béno­uvil­le na­ka­zu­je bo­wiem wy­sy­ła­nie zfa­bryk Das­saul­ta ogrom­nych ilo­ści „czę­ści za­mien­nych”, któ­re po zmon­to­wa­niu sta­ją się cał­kiem no­wy­mi sa­mo­lo­ta­mi Mi­ra­ge. Wła­dze po­li­tycz­ne wie­dzą otym pro­ce­de­rze, ale po­zwa­la­ją, by trwał, jak póź­niej przy­zna Geo­r­ges Pom­pi­dou: „Prze­pusz­cza­li­śmy, przy­my­ka­jąc na to oczy, wszel­kie czę­ści za­mien­ne”23. Zwa­żyw­szy jed­nak na to, że wy­mia­na han­dlo­wa znacz­nie spa­dła w1970 roku, pod­ję­ta zo­sta­je jesz­cze śmiel­sza ini­cja­ty­wa. Do po­łu­dnio­wo­afry­kań­skie­go Mi­ni­ster­stwa Obro­ny przy­cho­dzi ta­jem­ni­czy po­śred­nik po­da­ją­cy się za „pana Jac­ke­la”. Oznaj­mia, że jest przed­sta­wi­cie­lem za­kła­dów Das­saul­ta, ipro­po­nu­je za­ska­ku­ją­cy in­te­res: fir­ma ta chce kon­ty­nu­ować sprze­daż sa­mo­lo­tów do Izra­ela za po­śred­nic­twem RPA! Do­sta­ła wpraw­dzie wła­śnie pro­po­zy­cję zLi­bii, któ­ra pra­gnie na­być 50 sa­mo­lo­tów, ibę­dzie mu­sia­ła zre­ali­zo­wać to za­mó­wie­nie, chy­ba że… Afry­ka Po­łu­dnio­wa zło­ży po­dob­ną ofer­tę, awów­czas Das­sault zprzy­jem­no­ścią ob­słu­ży ten kraj wpierw­szej ko­lej­no­ści, ado­sta­wę do Li­bii odło­ży sine die24… Aby zło­żyć taką pro­po­zy­cję, trze­ba było nie­wąt­pli­wie mieć wma­łym pal­cu ar­ka­na naj­bar­dziej se­kret­nej dy­plo­ma­cji.
 In­te­res nie zo­sta­nie jed­nak ubi­ty. Izra­el­czy­ków nie­po­koi, że Das­sault son­du­je – zbło­go­sła­wień­stwem albo na­wet zini­cja­ty­wy władz wPa­ry­żu – wro­gi kraj, taki jak Li­bia, zktó­rym fran­cu­ska fir­ma pod­pi­sze zresz­tą kon­trakt na po­cząt­ku 1970 roku. Mos­sad ujaw­ni tę in­for­ma­cję wprzed­dzień wi­zy­ty pre­zy­den­ta Pom­pi­dou wSta­nach Zjed­no­czo­nych, co do­pro­wa­dzi do pro­te­stów tam­tej­szych ru­chów ży­dow­skich na tra­sie prze­jaz­du fran­cu­skie­go przy­wód­cy. Wy­wo­ła to iry­ta­cję pre­mie­ra Ja­cqu­es’aCha­ba­na-Del­ma­sa, któ­ry przy­po­mni, że tyl­ko w1969 roku Fran­cja do­star­czy­ła Izra­elo­wi 200 ton czę­ści za­mien­nych do sa­mo­lo­tów Mi­ra­ge, co po­zwo­li­ło mu zło­żyć 30 ma­szyn25. Wob­li­czu groź­by ob­ję­cia em­bar­giem tak­że czę­ści do sa­mo­lo­tów bu­rza me­dial­na na­tych­miast cich­nie.
 Od tego cza­su izra­el­skie służ­by od­gry­wa­ją pierw­szo­pla­no­wą rolę wzdo­by­wa­niu pod­stę­pem uzbro­je­nia, do któ­re­go ich kraj nie ma już do­stę­pu. Ilu­stru­ją to dwie ope­ra­cje. Po wpro­wa­dze­niu em­bar­ga w1967 roku do­wód­cy izra­el­skie­go lot­nic­twa zda­ją so­bie spra­wę, że prze­wa­ga Izra­ela wpo­wie­trzu jest za­gro­żo­na. Cały świat arab­ski, na któ­ry woj­na sze­ścio­dnio­wa po­dzia­ła­ła jak zim­ny prysz­nic, chce się wy­po­sa­żyć wsa­mo­lo­ty Mi­ra­ge. Aby po­zo­stać wawan­gar­dzie, Izra­el musi roz­wi­nąć pro­duk­cję wła­snych ma­szyn bo­jo­wych. Oczy­wi­ście nie może roz­po­cząć wszyst­kie­go od zera. Roz­wią­za­nie jest pro­ste: trze­ba ukraść pla­ny sa­mo­lo­tu Mi­ra­ge III. Nie wPa­ry­żu, gdzie są one zbyt do­brze strze­żo­ne igdzie nie­uda­na ope­ra­cja wy­wo­ła­ła­by skan­dal, ale wSzwaj­ca­rii, gdzie tego typu sa­mo­lo­ty są pro­du­ko­wa­ne na li­cen­cji. Zor­ga­ni­zo­wa­na zo­sta­je wspól­na ak­cja sił po­wietrz­nych, Mos­sa­du iLa­ka­mu, Biu­ra Łącz­ni­ko­we­go do spraw Na­uko­wych, cze­goś wro­dza­ju Mos­sa­du bis, zaj­mu­ją­ce­go się, jak sama na­zwa wska­zu­je, szpie­go­stwem na­uko­wym. Cel – szwaj­car­ski in­ży­nier po­cho­dze­nia ży­dow­skie­go Al­fred Frau­enk­necht. Ów czło­wiek, mo­ty­wo­wa­ny za­rów­no ide­olo­gią, jak ipo­trze­ba­mi fi­nan­so­wy­mi, przy po­mo­cy swo­je­go mło­de­go ku­zy­na sko­piu­je no­ca­mi ja­kieś 200 ty­się­cy stron pla­nów iopi­sów tech­nicz­nych. Pod ko­niec mi­sji, w1969 roku, zo­sta­je za­trzy­ma­ny. Szwaj­car­skie sądy ska­żą go na czte­ry ipół roku po­zba­wie­nia wol­no­ści, ale po roku wyj­dzie zwię­zie­nia. Dzię­ki nie­mu izra­el­ski prze­mysł robi mi­lo­wy krok ipro­du­ku­je wre­kor­do­wym cza­sie wła­sny my­śli­wiec, Ne­szer, nie­zwy­kle po­dob­ny do Mi­ra­ge’a. Po kil­ku la­tach mo­dy­fi­ka­cji ten mo­del sta­nie się słyn­nym Kfi­rem, któ­ry bę­dzie tak­że hi­tem eks­por­to­wym.
 Inna go­rą­ca spra­wa: pięć ku­trów ra­kie­to­wych, za któ­re Izra­el­czy­cy za­pła­ci­li zgóry, nadal jest prze­trzy­my­wa­nych wCher­bo­ur­gu. Po­nie­waż ne­go­cja­cje koń­czą się fia­skiem, ku­try zo­sta­ną wy­pro­wa­dzo­ne pod­stę­pem. Izra­el­czy­cy od­ku­pią je, po­da­jąc się za nor­we­ską spół­kę po­szu­ki­wań naf­to­wych. Ope­ra­cja zo­sta­je prze­pro­wa­dzo­na pod­czas świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia 1969 roku26.
 Te po­ta­jem­ne ata­ki, świad­czą­ce ospraw­no­ści ido­świad­cze­niu izra­el­skich służb, mają jed­nak tak­że ciem­ną stro­nę: at­mos­fe­ra wsto­sun­kach zfran­cu­ski­mi ko­le­ga­mi już nie jest tak przy­ja­zna. Oczy­wi­ście kon­tak­ty nie zo­sta­ją ze­rwa­ne, dys­kret­ne przy­jaź­nie po­zwa­la­ją uzy­ski­wać jesz­cze tro­chę in­for­ma­cji, ale współ­pra­ca spa­da do naj­niż­sze­go po­zio­mu. We­dług by­łe­go izra­el­skie­go agen­ta pod ko­niec lat sześć­dzie­sią­tych ośro­dek Mos­sa­du, któ­ry ko­or­dy­no­wał wszyst­kie ope­ra­cje wEu­ro­pie Za­chod­niej, zo­sta­je po pro­stu „wy­rzu­co­ny” zPa­ry­ża. Fran­cu­zi grzecz­nie, ale sta­now­czo pro­szą Izra­el­czy­ków, by prze­nie­śli się gdzie in­dziej. Wy­bór pad­nie na naj­bliż­szą sto­li­cę, czy­li Bruk­se­lę. WPa­ry­żu Mos­sad za­cho­wa je­dy­nie nie­wiel­ką eki­pę do dal­szej ob­słu­gi spraw fran­cu­skich27. Zizra­el­skie­go punk­tu wi­dze­nia te nie­sna­ski wy­da­ją się mniej groź­ne, niż by­ły­by dzie­sięć lat wcze­śniej. Fran­cu­skie służ­by nie są już bo­wiem uprzy­wi­le­jo­wa­ny­mi part­ne­ra­mi Izra­ela wdzie­dzi­nie wy­wia­du. Mos­sad prze­ży­wa te­raz dłu­gi mie­siąc mio­do­wy ze służ­ba­mi ame­ry­kań­ski­mi.
Rozdział 2
Przyjaciele z Ameryki
Po za­koń­cze­niu XX Zjaz­du Ko­mu­ni­stycz­nej Par­tii Związ­ku Ra­dziec­kie­go wlu­tym 1956 roku wśród za­chod­nich taj­nych służb za­czę­ły krą­żyć po­gło­ski, że pierw­szy se­kre­tarz Ni­ki­ta Chrusz­czow do­ko­nał ra­dy­kal­ne­go zwro­tu: prze­pro­wa­dził ni mniej, ni wię­cej, tyl­ko kry­ty­kę nad­użyć ikul­tu jed­nost­ki swo­je­go po­przed­ni­ka Jó­ze­fa Sta­li­na! Wczerw­cu ta po­gło­ska za­mie­ni­ła się win­for­ma­cję, gdy „New York Ti­mes” opu­bli­ko­wał jed­ną znaj­więk­szych sen­sa­cji wca­łej swo­jej hi­sto­rii: peł­ny tekst nie­prze­zna­czo­ne­go dla opi­nii pu­blicz­nej prze­mó­wie­nia Chrusz­czo­wa. Za­wie­ra­ło ono rze­czy­wi­ście kry­ty­kę zbrod­ni sta­li­ni­zmu, jesz­cze bar­dziej zja­dli­wą, niż spe­ku­lo­wa­no. Iwpra­wi­ło wnie­ma­łe za­kło­po­ta­nie ko­mu­ni­stów na ca­łym świe­cie. Sze­fo­stwo ga­ze­ty oznaj­mi­ło, że otrzy­ma­ło tekst zDe­par­ta­men­tu Sta­nu, dłu­go jed­nak za­sta­na­wia­no się, skąd ten ostat­ni wziął au­ten­tycz­ny do­ku­ment, sko­ro żad­ne­mu za­gra­nicz­ne­mu dzien­ni­ka­rzo­wi ani de­le­ga­to­wi nie było dane wy­słu­chać wy­stą­pie­nia Chrusz­czo­wa.
 Od­po­wiedź brzmi, że był to pre­zent od Mos­sa­du, ma­ją­cy umoż­li­wić mu wku­pie­nie się wła­ski po­tęż­nej CIA (to ona była praw­dzi­wym źró­dłem „New York Ti­me­sa”). Prze­ka­zu­jąc ten tekst Ame­ry­ka­nom inie żą­da­jąc na ra­zie ni­cze­go wza­mian, Mos­sad – do­tąd uwa­ża­ny za „małą” agen­cję wy­wia­dow­czą – uczy­nił ich swo­imi dłuż­ni­ka­mi. Apo­nie­waż po­wstrzy­mał się od wy­ja­śnie­nia, wjaki spo­sób go zdo­był, zy­skał opi­nię wszyst­ko­wie­dzą­ce­go. Moż­na było śmia­ło po­my­śleć, że Mos­sad dys­po­nu­je wy­so­ko po­sta­wio­nym źró­dłem wKo­mu­ni­stycz­nej Par­tii Związ­ku Ra­dziec­kie­go, in­sty­tu­cji do­tąd nie­prze­ni­kal­nej. Praw­da jest bar­dziej ba­nal­na: prze­ciek po­wstał wsku­tek se­rii zbie­gów oko­licz­no­ści inie­ostroż­no­ści.
 Poza gra­ni­ca­mi ZSRR po­nu­me­ro­wa­ne ko­pie prze­mó­wie­nia otrzy­ma­li je­dy­nie naj­wyż­si ran­gą przy­wód­cy „brat­nich” par­tii ko­mu­ni­stycz­nych Eu­ro­py Wschod­niej. Pierw­szy se­kre­tarz KC PZPR Edward Ochab był tak zbul­wer­so­wa­ny jego tre­ścią, że po­stą­pił nie­ostroż­nie, roz­da­jąc eg­zem­pla­rze swo­im naj­bliż­szym współ­pra­cow­ni­kom zmy­ślą owy­wo­ła­niu we­wnątrz­par­tyj­nej de­ba­ty. Je­den tra­fił na biur­ko se­kre­tar­ki Ocha­ba, któ­ra mia­ła wiel­ką sła­bość do pew­ne­go pol­skie­go dzien­ni­ka­rza po­cho­dze­nia ży­dow­skie­go – Wik­to­ra Gra­jew­skie­go. Po­zwo­li­ła mu za­brać do­ku­ment na kil­ka go­dzin. Roz­cza­ro­wa­ny ustro­jem ko­mu­ni­stycz­nym Gra­jew­ski już od ja­kie­goś cza­su pla­no­wał wy­emi­gro­wa­nie do Izra­ela. Udał się wprze­bra­niu do am­ba­sa­dy tego pań­stwa, gdzie szyb­ko zro­bio­no fo­to­ko­pię cen­ne­go do­ku­men­tu, po czym dzien­ni­karz zwró­cił go se­kre­tar­ce. 
 Zdo­by­wa­jąc swój pierw­szy sen­sa­cyj­ny ma­te­riał, Mos­sad wy­prze­dził owłos CIA. Kil­ka dni póź­niej Frank Wi­sner, wów­czas za­stęp­ca dy­rek­to­ra dzia­łu pla­no­wa­nia agen­cji, do­stał inną ko­pię do­ku­men­tu, prze­ka­za­ną przez fran­cu­skie służ­by. Gdy­by nie te kil­ka dni spóź­nie­nia, SDE­CE mo­gła zy­skać do­sko­na­łą re­pu­ta­cję wLan­gley iwWa­szyng­to­nie! 
 Póź­niej cen­nym źró­dłem in­for­ma­cji oży­ciu wim­pe­rium so­wiec­kim byli ży­dow­scy emi­gran­ci, przy­by­wa­ją­cy do Izra­ela zZSRR. Każ­dy przy­bysz zo­sta­wał do­kład­nie prze­py­ta­ny przez Mos­sad, któ­ry wy­ła­wiał naj­bar­dziej obie­cu­ją­ce jed­nost­ki iza­si­lał swo­je służ­by spe­cja­li­sta­mi zkra­jów Wscho­du. Zbie­rał tak­że wten spo­sób ofi­cjal­ne do­ku­men­ty, bi­le­ty ko­mu­ni­ka­cyj­ne, kart­ki re­gla­men­ta­cyj­ne iwszel­kie inne pa­pie­ry, któ­re mo­gły bar­dzo się przy­dać agen­tom prze­rzu­ca­nym za że­la­zną kur­ty­nę. Dzie­lił się tymi skar­ba­mi zCIA. Ta ostat­nia, nadal za­uro­czo­na swo­imi izra­el­ski­mi przy­ja­ciół­mi, do­star­cza­ła im za­awan­so­wa­ny tech­no­lo­gicz­nie sprzęt szpie­gow­ski, ofe­ro­wa­ła sta­że szko­le­nio­we, aprzede wszyst­kim udo­stęp­nia­ła swo­je in­for­ma­cje na te­mat świa­ta arab­skie­go. Rolę agen­ta łącz­ni­ko­we­go po­mię­dzy dwie­ma agen­cja­mi peł­nił praw­dzi­wy ory­gi­nał. Ja­mes Je­sus An­gle­ton miał od roku 1951 do po­cząt­ku lat sie­dem­dzie­sią­tych nie­mal wy­łącz­ność na kon­tak­ty zMos­sa­dem i– mimo że już nie żyje – wciąż jest czczo­ny jako au­ten­tycz­ny przy­ja­ciel Izra­ela.
 Ten przy­gar­bio­ny krót­ko­widz, za­wsze ubra­ny na czar­no, były stu­dent li­te­ra­tu­ry, wstą­pił do OSS pod­czas dru­giej woj­ny świa­to­wej, ana­stęp­nie jako wy­słan­nik służb ame­ry­kań­skich przy­czy­nił się do zwy­cię­stwa wło­skich chrze­ści­jań­skich de­mo­kra­tów wwy­bo­rach w1948 roku. W1954 roku stwo­rzył biu­ro kontr­wy­wia­du CIA. Przez dwa­dzie­ścia lat czu­wał nad tym, by KGB nie prze­nik­nął do ame­ry­kań­skich służb, po­pa­da­jąc na tym punk­cie wgi­gan­tycz­ną pa­ra­no­ję, co spra­wi­ło, że znisz­czył ka­rie­ry wie­lu swo­ich ko­le­gów28. 
 Wła­śnie pod­czas po­by­tu we Wło­szech An­gle­ton na­wią­zał kon­takt zprzy­szłą ka­drą Mos­sa­du, wów­czas za­ję­tą or­ga­ni­zo­wa­niem emi­gra­cji ży­dow­skiej do Zie­mi Obie­ca­nej. Tam­te pie­czo­ło­wi­cie pod­trzy­my­wa­ne kon­tak­ty do­pro­wa­dzą do mia­no­wa­nia go agen­tem łącz­ni­ko­wym. Bę­dąc je­dy­ną oso­bą upraw­nio­ną do roz­mów zIzra­el­czy­ka­mi, An­gle­ton po­py­chał cza­sem ich wy­wiad wkie­run­ku, któ­ry dyk­to­wał mu jego głę­bo­ki an­ty­ko­mu­nizm. Na po­cząt­ku lat sześć­dzie­sią­tych oświad­czył na przy­kład, że jego „przy­ja­cie­le zMos­sa­du” są­dzą tak jak on, że ze­rwa­nie sto­sun­ków dy­plo­ma­tycz­nych po­mię­dzy Chi­na­mi iZSRR było je­dy­nie sztucz­ką. Kie­row­nic­two Mos­sa­du za­wsze zaś uważ­nie słu­cha­ło jego cza­sem męt­nych ana­liz, szczę­śli­we, że zna­la­zło wnim ad­wo­ka­ta go­to­we­go bez­wa­run­ko­wo bro­nić in­te­re­sów Izra­ela. Nie­któ­re oso­by wCIA nie wa­ha­ły się po­tę­piać zbyt­niej za­ży­ło­ści po­mię­dzy An­gle­to­nem ajego „przy­ja­ciół­mi” do tego stop­nia, że był cza­sa­mi okre­śla­ny jako „do­ko­op­to­wa­ny agent” Izra­el­czy­ków.
 An­gle­ton po­tra­fił do­sko­na­le wy­ko­rzy­stać sen­sa­cyj­ny ma­te­riał, ja­kim był re­fe­rat Chrusz­czo­wa, do zbu­do­wa­nia moc­nej re­pu­ta­cji Mos­sa­du wCIA. Ów kre­dyt za­ufa­nia oka­że się nie­zbęd­ny do stra­wie­nia przez Ame­ry­ka­nów pod­czas kry­zy­su su­eskie­go w1956 roku. Jak wi­dzie­li­śmy, fran­cu­sko-izra­el­sko-bry­tyj­ska in­ter­wen­cja wcelu od­zy­ska­nia zna­cjo­na­li­zo­wa­ne­go przez Na­se­ra Ka­na­łu Su­eskie­go zo­sta­ła po­sta­no­wio­na bez wcze­śniej­szej ak­cep­ta­cji Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Kie­dy CIA zo­rien­to­wa­ła się, że szy­ko­wa­ne są ru­chy wojsk izra­el­skich, An­gle­ton pró­bo­wał uspo­ka­jać Ame­ry­ka­nów, twier­dząc, że to „zwy­kłe ma­new­ry”. Wie­rzo­no wto przez kil­ka go­dzin, za­nim za­da­ła temu kłam rze­czy­wi­stość.
 Wście­kły, że zo­stał wpro­wa­dzo­ny wbłąd, azwłasz­cza że woczach pre­zy­den­ta Dwi­gh­ta Eisen­ho­we­ra wy­szedł na czło­wie­ka źle po­in­for­mo­wa­ne­go, szef CIA Al­len Dul­les oso­bi­ście za­dzwo­nił do Ise­ra Ha­re­la, by zmyć mu gło­wę. Mu­sia­ło to od­nieść sku­tek, bo Mos­sad nie­pręd­ko zo­sta­nie przy­ła­pa­ny na rów­nie bez­czel­nym okła­my­wa­niu ame­ry­kań­skich so­jusz­ni­ków. Tan­dem CIA–Mos­sad miał po­zo­stać szcze­gól­nym pa­sem trans­mi­syj­nym po­mię­dzy dwo­ma kra­ja­mi wcza­sach kry­zy­su. Kosz­tem dy­plo­ma­tów.
 Ame­ry­ka­nie oczy­wi­ście wie­dzie­li o„uprzy­wi­le­jo­wa­nych re­la­cjach” służb fran­cu­skich iizra­el­skich, wy­glą­da­ło na to, że się ztym po­go­dzi­li. Ofi­cjal­nie nie mie­li po­ję­cia opo­ta­jem­nych po­ro­zu­mie­niach do­ty­czą­cych współ­pra­cy wsfe­rze ją­dro­wej… Wrze­czy­wi­sto­ści jed­nak wie­dzie­li oniej co naj­mniej od 1958 roku29. Więk­szość izra­el­skich ba­dań ją­dro­wych prze­pro­wa­dza­no wIn­sty­tu­cie We­izman­na; były one wdu­żej czę­ści fi­nan­so­wa­ne przez rząd Sta­nów Zjed­no­czo­nych.
 Ope­ra­cja „KK Mo­un­ta­in” 
 Współ­pra­ca przy­bie­ra też inne for­my. Wdru­giej po­ło­wie lat pięć­dzie­sią­tych Mos­sad sta­je się dla CIA czymś wro­dza­ju pod­wy­ko­naw­cy wnie­któ­rych czę­ściach świa­ta, któ­re Ame­ry­ka­nom trud­no było spe­ne­tro­wać, lub pod­czas pew­nych mi­sji, gdy CIA nie chcia­ła so­bie bru­dzić rąk30. Ta­kich jak ope­ra­cja „KK Mo­un­ta­in”, któ­rej pierw­sza faza zo­sta­ła prze­pro­wa­dzo­na pod ko­niec 1958 roku we współ­pra­cy ze służ­ba­mi Tur­cji, by wes­przeć Sa­wak, taj­ną po­li­cję irań­skie­go sza­cha. Cho­dzi­ło oprze­szko­le­nie iwy­po­sa­że­nie irań­skich służb oraz za­pew­nie­nie wy­mia­ny in­for­ma­cji wy­wia­dow­czych. Ta pierw­sza ope­ra­cja umoż­li­wi­ła na­wią­za­nie sil­nej współ­pra­cy go­spo­dar­czej zTe­he­ra­nem, apóź­niej za­in­sta­lo­wa­nie sta­cji pod­słu­cho­wych ugra­nic ZSRR.
 Za usłu­gi świad­czo­ne przez Mos­sad pła­ci­ła bez­po­śred­nio CIA, za­si­la­jąc jego se­kret­ne fun­du­sze: wla­tach sześć­dzie­sią­tych pro­gram „KK Mo­un­ta­in” dys­po­no­wał rocz­nie bu­dże­tem od 10 do 20 mi­lio­nów do­la­rów. Wkrót­ce ob­jął kil­ka in­nych kra­jów. Abs­tra­hu­jąc od kwe­stii fi­nan­so­wych, ope­ra­cja ta umoż­li­wi­ła usta­no­wie­nie trwa­łe­go so­ju­szu stra­te­gicz­ne­go zIra­nem iTur­cją, dwo­ma mo­car­stwa­mi świa­ta is­la­mu, któ­re sta­no­wi­ły prze­ciw­wa­gę dla ota­cza­ją­cych Izra­el, otwar­cie wro­gich kra­jów arab­skich. Ta stra­te­gia pe­ry­fe­ryj­nych so­ju­szy mia­ła zo­stać na­stęp­nie roz­wi­nię­ta wAfry­ce iwAzji. 
 Izra­el­sko-irań­skie przy­mie­rze było bar­dzo ko­rzyst­ne dla pew­ne­go izra­el­skie­go biz­nes­me­na ma­ją­ce­go bli­skie związ­ki ztaj­ny­mi służ­ba­mi. Ja­kow Nim­ro­di, uro­dzo­ny w1927 roku wJe­ro­zo­li­mie wro­dzi­nie wy­wo­dzą­cej się zirac­kie­go Kur­dy­sta­nu, już jako na­sto­la­tek zo­stał zwer­bo­wa­ny przez wy­wiad Ha­ga­ny – Szai. Zpo­wo­du zna­jo­mo­ści arab­skie­go przy­dzie­la­no go do taj­nych mi­sji wJor­da­nii pod­czas woj­ny tego kra­ju onie­pod­le­głość. Na­stęp­nie wstą­pił do izra­el­skie­go wy­wia­du woj­sko­we­go (Ama­nu), gdzie miał oka­zję po­znać mło­de­go Arie­la Sza­ro­na, zktó­rym się za­przy­jaź­nił. Wla­tach 1955–1968 Nim­ro­di był na pla­ców­ce wTe­he­ra­nie jako at­ta­ché woj­sko­wy. To on do­pro­wa­dził do na­wią­za­nia po­ta­jem­nych re­la­cji po­mię­dzy służ­ba­mi izra­el­ski­mi iirań­ski­mi, jed­no­cze­śnie dy­ry­gu­jąc, po­cząw­szy od 1961 roku, kur­dyj­ską re­be­lią wIra­ku. Do kur­dyj­skich wy­stą­pień prze­ciw­ko re­żi­mo­wi irac­kie­mu do­cho­dzi­ło za peł­ną zgo­dą ame­ry­kań­skich służb. Aż do 1975 roku, kie­dy to szach za­warł po­ro­zu­mie­nie zSad­da­mem Hu­saj­nem. Irac­cy Kur­do­wie zo­sta­li wte­dy bru­tal­nie po­zo­sta­wie­ni wła­sne­mu, nie­pew­ne­mu lo­so­wi.
 WTe­he­ra­nie Nim­ro­di, któ­ry miał bez­po­śred­ni do­stęp do sza­cha, peł­nił funk­cję sta­łe­go przed­sta­wi­cie­la Izra­ela. Przyj­mo­wał mi­ni­strów iwy­so­kich ran­gą woj­sko­wych irań­skich sił zbroj­nych, świad­cząc im kosz­tow­ne uprzej­mo­ści. W1968 roku po­sta­no­wił roz­stać się zar­mią, któ­ra nie za­pro­po­no­wa­ła mu sta­no­wi­ska na mia­rę jego am­bi­cji. Wy­ko­rzy­stał wów­czas swój no­tes zad­re­sa­mi wTe­he­ra­nie. Wjego biu­rze mu­sie­li się mel­do­wać wszy­scy izra­el­scy przed­się­bior­cy ro­bią­cy in­te­re­sy wIra­nie. Wszyst­kie spra­wy wtym kra­ju były za­ła­twia­ne dzię­ki wy­pła­ca­nym mu po­kaź­nym pro­wi­zjom.
 Afry­kań­skie in­te­re­sy
 Nie tyl­ko Nim­ro­di roz­kwitł dzię­ki pro­gra­mo­wi „KK Mo­un­ta­in”. Ope­ra­cja zo­sta­ła roz­sze­rzo­na tak, że ob­ję­ła kil­ka kra­jów Afry­ki. Było to zgod­ne zży­cze­niem Ame­ry­ka­nów, by zrów­no­wa­żyć ra­dziec­kie wpły­wy na Czar­nym Lą­dzie, ale od­po­wia­da­ło tak­że stra­te­gicz­nym in­te­re­som Izra­ela. Wdru­giej po­ło­wie lat pięć­dzie­sią­tych Mo­skwa wspie­ra­ła Sy­rię iEgipt, pod­czas gdy Sta­ny Zjed­no­czo­ne uda­wa­ły jesz­cze, że trak­tu­ją jed­na­ko­wo Izra­el ijego arab­skich są­sia­dów, by utrzy­mać tych ostat­nich wswo­jej stre­fie wpły­wów. Kon­fe­ren­cja kra­jów nie­za­an­ga­żo­wa­nych wBan­dun­gu w1955 roku, na któ­rą Izra­el zo­stał naj­pierw za­pro­szo­ny, ana­stęp­nie skre­ślo­ny zli­sty go­ści pod pre­sją państw arab­skich, po­dzia­ła­ła jak elek­trow­strząs. Na­le­ża­ło ko­niecz­nie skon­tro­wać lob­bing Ara­bów wkra­jach wkra­cza­ją­cych na dro­gę roz­wo­ju, wprze­ciw­nym ra­zie pań­stwo izra­el­skie zna­la­zło­by się wizo­la­cji. To Reu­wen Szi­loa iIser Ha­rel roz­wi­nę­li stra­te­gię pe­ry­fe­ryj­nych so­ju­szy, po­le­ga­ją­cą na szu­ka­niu sprzy­mie­rzeń­ców poza gro­nem kra­jów arab­skich wro­gich Izra­elo­wi. Tur­cja, Iran, ale tak­że wie­le kra­jów afry­kań­skich, do­sko­na­le nada­wa­ły się do tego celu. Świe­żo zde­ko­lo­ni­zo­wa­ne, po­trze­bo­wa­ły po­mo­cy tech­nicz­nej iwoj­sko­wej, nie mó­wiąc oko­niecz­no­ści wy­szko­le­nia swo­ich taj­nych służb. Aku­rat wtej dzie­dzi­nie Mos­sad miał nie­ma­łą wie­dzę.
 Klu­czo­wą po­sta­cią dla ope­ra­cji wCzar­nej Afry­ce był Da­wid Kimsz, jed­na zgwiazd Mos­sa­du wla­tach sześć­dzie­sią­tych isie­dem­dzie­sią­tych. Zbu­do­wał swo­ją re­pu­ta­cję, two­rząc, za przy­kła­dem Fran­cu­zów iBry­tyj­czy­ków, im­po­nu­ją­cą sieć do­stę­pu do oto­cze­nia kil­ku sze­fów państw. WEtio­pii roz­wi­nął spe­cjal­ne re­la­cje zza­cie­kle an­ty­ko­mu­ni­stycz­nym ce­sa­rzem Haj­le Sel­la­sje. Kraj był ide­al­nie po­ło­żo­ny, by mieć znie­go na oku są­sia­dów, ta­kich jak Su­dan, iob­ser­wo­wać de­ko­lo­ni­za­cję. Po­nie­waż go­spo­dar­ka Etio­pii opie­ra­ła się wów­czas na ho­dow­li, Mos­sad ulo­ko­wał się tu pod przy­kryw­ką spół­ki im­por­to­wo-eks­por­to­wej ona­zwie In­co­da. Oto co opo­wie­dział oniej póź­niej je­den zby­łych agen­tów: „In­co­da była bazą Mos­sa­du wAfry­ce. Mie­li­śmy tam ogrom­ny, ukry­ty ma­ga­zyn bro­ni… Słu­ży­li­śmy za przy­kryw­kę przy za­wie­ra­niu przez Mos­sad róż­nych ukła­dów. Kie­dy mie­li wy­słać ko­goś do któ­re­goś zkra­jów arab­skich, ro­bi­li to za na­szym po­śred­nic­twem. Na­sze stat­ki prze­wo­zi­ły ko­re­spon­den­cję dla szpie­gów re­zy­du­ją­cych wkra­jach arab­skich”31. Wre­wan­żu za jego go­ścin­ność Mos­sad moc­no wspie­rał ce­sa­rza, bro­niąc go przed pró­ba­mi za­ma­chów sta­nu. Po jego odej­ściu w1974 roku nowy mark­si­stow­ski re­żim za cenę kil­ku do­staw bro­ni nie wy­da­lił Mos­sa­du, uzna­jąc go za uży­tecz­ne­go po­śred­ni­ka wko­mu­ni­ka­cji zAme­ry­ka­na­mi.
 Etio­pia nie była by­najm­niej je­dy­nym kra­jem, wktó­rym Kimsz mógł wy­ka­zać się swo­imi ta­len­ta­mi wra­mach ope­ra­cji „KK Mo­un­ta­in”. Wmia­rę ogła­sza­nia nie­pod­le­gło­ści przez ko­lej­ne pań­stwa ro­sło za­nie­po­ko­je­nie Sta­nów Zjed­no­czo­nych, że Afry­ka wpad­nie wręce ko­mu­ni­stów. Obec­ność izra­el­skich do­rad­ców woj­sko­wych irol­ni­czych mo­gła po­móc wuod­por­nie­niu no­wych re­żi­mów na so­wiec­kie za­lo­ty. Zko­lei CIA mia­ła in­te­res wtym, by Izra­el­czy­cy słu­ży­li jej za przy­kryw­kę, bo po­zwa­la­ło to Wa­szyng­to­no­wi unik­nąć oskar­żeń oim­pe­ria­li­stycz­ne za­pę­dy. Izra­el, któ­ry sam wal­czył onie­pod­le­głość, wy­da­wał się wia­ry­god­ny jako an­ty­ko­lo­nia­li­stycz­ny so­jusz­nik, poza tym był za­in­te­re­so­wa­ny roz­wi­ja­niem re­la­cji go­spo­dar­czych otwie­ra­ją­cych ryn­ki zby­tu dla jego prze­my­słu. Jed­nak szyb­ko sta­ło się oczy­wi­ste, że sze­fo­wie państw ocze­ku­ją przede wszyst­kim bro­ni itech­no­lo­gii woj­sko­wych. WSe­ne­ga­lu, na Wy­brze­żu Ko­ści Sło­nio­wej, wRu­an­dzie, Ugan­dzie iZa­irze Izra­el­czy­cy byli przyj­mo­wa­ni zotwar­ty­mi ra­mio­na­mi. Za­nim ge­ne­rał Mo­bu­tu Sese Seko zo­stał gło­wą pań­stwa dzię­ki za­ma­cho­wi sta­nu z1964 roku do­ko­na­ne­mu przy po­mo­cy CIA, jako do­wód­ca sił zbroj­nych go­ścił wIzra­elu zoka­zji ćwi­czeń ido­stał od­zna­kę wojsk po­wietrz­no­de­san­to­wych, któ­rą zdumą no­sił do koń­ca wi­zy­ty.
 Pe­wien agent Mos­sa­du na­zwi­skiem Meir Me­ju­has od kil­ku lat pie­lę­gno­wał przy­jaźń zge­ne­ra­łem. Wy­klu­cze­nie ze służ­by w1960 roku za sprze­nie­wie­rze­nie pie­nię­dzy prze­zna­czo­nych na jed­ną zmi­sji nie prze­szko­dzi­ło mu osiąść wZa­irze, po­zo­stać tam „czło­wie­kiem Izra­el­czy­ków” aż do upad­ku dyk­ta­to­ra izbić for­tu­nę ujego boku. WUgan­dzie Mos­sad pod­trzy­my­wał przy­jaźń zIdim Ami­nem Dadą, kie­dy był jesz­cze tyl­ko zna­nym zbru­tal­no­ści sze­fem Szta­bu Ge­ne­ral­ne­go. Wlu­tym 1971 roku ugan­dyj­ski pre­zy­dent Mil­ton Obo­te, któ­ry Bry­tyj­czy­kom iAme­ry­ka­nom wy­da­wał się co­raz bar­dziej an­ty­pa­tycz­ny, gdyż pla­no­wał na­cjo­na­li­za­cję za­chod­nich firm, pod­jął zgub­ny plan zdy­mi­sjo­no­wa­nia Ami­na Dady. MI6 iMos­sad po­wia­do­mi­li wów­czas tego ostat­nie­go, że po­wi­nien za­re­ago­wać, nim zo­sta­nie od­su­nię­ty, iże są spo­so­by, by mu wtym po­móc. Kie­dy Amin Dada prze­jął wła­dzę, jego kraj stał się han­dlo­wym el­do­ra­do, gdy cho­dzi osprze­daż bro­ni.
 CIA ijej so­jusz­ni­cy nie przej­mo­wa­li się zbyt­nio ma­sa­kra­mi, któ­rych Amin Dada do­pu­ścił się na swo­im lu­dzie wla­tach 1971–1979, oso­bi­ście za­bi­ja­jąc co naj­mniej 300 osób. W1972 roku po­sta­no­wił on jed­nak za­ata­ko­wać są­sied­nią Tan­za­nię, gdzie schro­nił się były pre­zy­dent Obo­te. Za­żą­dał od Izra­el­czy­ków ame­ry­kań­skich my­śliw­ców. Po­nie­waż ci ostat­ni nie mo­gli czy nie chcie­li speł­nić tej proś­by, zo­sta­li wy­da­le­ni. Wy­jazd przed­sta­wi­cie­li woj­sko­wych nie ozna­czał jed­nak koń­ca ope­ra­cji „KK Mo­un­ta­in” wre­gio­nie iwUgan­dzie. Na­wią­za­ne wtym kra­ju zna­jo­mo­ści oka­za­ły się bar­dzo cen­ne, gdy trze­ba było zmon­to­wać ak­cję wcelu uwol­nie­nia sa­mo­lo­tu Air Fran­ce upro­wa­dzo­ne­go w1976 roku przez pa­le­styń­skie ko­man­do iskie­ro­wa­ne­go na lot­ni­sko wEn­teb­be. Słyn­ny do dziś „atak na En­teb­be” po­wiódł się wy­łącz­nie dzię­ki sie­ci kon­tak­tów wUgan­dzie ilo­gi­stycz­ne­mu wspar­ciu Ke­nii za­pew­nio­ne­mu przez bry­tyj­skie­go do­rad­cę pre­zy­den­ta Jomo Ke­ny­at­ty, atak­że in­for­ma­cjom do­star­cza­nym przez fran­cu­skie służ­by na pod­sta­wie ze­znań pierw­szych Fran­cu­zów uwol­nio­nych przez ter­ro­ry­stów.
 Rów­nież wAn­go­li Mos­sad zo­stał wy­ko­rzy­sta­ny przez CIA, tym ra­zem do zwal­cza­nia na po­cząt­ku lat sie­dem­dzie­sią­tych mark­si­stow­skiej par­ty­zant­ki Lu­do­we­go Ru­chu Wy­zwo­le­nia An­go­li (MPLA). Izra­el­czy­cy wzdra­ga­li się przed wy­sła­niem do tego kra­ju żoł­nie­rzy, ale chęt­nie do­star­cza­li sprzęt ipo­moc tech­nicz­ną eki­pom CIA. Cza­sa­mi za­wie­dzio­nym, bo jak wspo­mi­na były szef pla­ców­ki John Stoc­kwell32, otrzy­my­wa­ły one wy­po­sa­że­nie mar­nej ja­ko­ści.
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